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W  dniach bólu i żałoby naród polski jeszczo mocnie] zw iera swoja 

szeregi wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i towarzysza  

Bolesława Bieruta, ze wszechmiar umacnia i utrw ala serdeczne?, 

nierozerwalnq więź z bratnim  narodem radzieckim i jog© pOiQ*.nti, 

okrytg chwałg partig  komunistyczng
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Warszawa, w torek 10 marca 1953 r. 58 <887) B Cena 20 gl__________________________ _ _________________ ____________________________________________ __________ ____ _______ —

Chylimy bojoWe sztandary nad trumną nieśmiertelnego Stalina

Delegacja narodu polskiego na pogrzeb 
Józefa Wissarionowicza Stalina udała się do Moskwy
Rano, dn ia 8 marca, udała 

się do Moskwy delegacja na­
rodu polskiego na pogrzeb Tb- 
zefa W issarionowicza Stalina.
Na czele delegacji stoi Prze­
wodniczący KC PZPR i Prezes 
Rady M in is tró w  — Bolesław 
Bierut. W skład delegacji 
wchodzą członkow ie B iura 
Politycznego KC PZPR: Prze­
wodniczący Rady Państwa —
Aleksander Zawadzki, wicepre 
zes Rady M in is trów , M ar­
szałek Polski — Konstanty 
Rokossowski, wiceprezes Rady 
M in is trów  — H ila ry  M inc i 
sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab.

Na lo tn isku Okęcie delega-
rję  żegnali członkowie B iura 
Politycznego KC PZPR i

członkowie KC PZPR, człon­
kow ie Rady Państwa ! Rządu, 
generalicja WP, przedstawi­
ciele najwyższych władz 
itro n n ic tw  politycznych, zwią­
zków zawodowych 1 organiza­
c ji społecznych.

Obecny by ł Ambasador 
ZSRR w Polsce — A. A. So­
bolew.

P rzybyli rów nie* przedsta­
w iciele dyplomatyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

Przewodniczącemu delegacji 
narodu polskiego — Bolesła­
w ow i B ie ru tow i przedstawi­
ciele ZG ZM P wręczyli od 
młodzieży polskiej wieniec z 
szarfami żałobnymi, na któ­
rych w idn ie je  napis: „W iecz­
na chwała Józefowi S ta linow i 
— młodzież polska“ .

Przybycie do Moskwy delegacji narodu polskiego
Dnia 8 marca przybyła  do 

Moskwy delegacja narodu po l­
skiego na pogrzeb Józefa 
Wissarionowicza S talina z 
Przewodniczącym KC PZPR, 
Prezesem Rady M in is trów  — 
Bolesławem B ierutem  na cze- 
e.

Na lo tn isku delegację pow i­
a l i  zastępca Przewodniczące­
go Rady M in is trów  ZSRR i 
■ninister spraw- wojskowych 
ZSRR — Marszałek N. A 
Buiganin. w icem in is ter spraw 
zagranicznych ZSRR — J A  
M alik, szef p ro tokółu M in i­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR — Kułażenkow  o- 
raz wyżsi urzędnicy M in is te r­
stwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR Delegację w ita ł rów ­

nież ambasador Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej w  M o­
skwie W Lew ikow sk i w oto­
czeniu wyższych urzędników 
ambasady.

Delegacja na rodu  P is k ie g o  
z łożyła dnia 8 bm. w  Sa li K o ­
lu m n o w e j Dom u Z w ią zków  
Zaw odow ych  u tru m n y  Józeta
Wissarionowicza Stalina w ień­
ce w im ien iu KC PZP«_ ”  
im ien iu  Rady Państwa Rady 
M in is trów , S ił Zbro jnych Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i w im ieniu Związku M ło­
dzieży Polskiej.

Po złożeniu wieńców człon­
kow ie delegacji pe łn ili przy 
trum n ie  J. W. S talina wartę 
honorową.

Uchwala Rady Państwa I Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

z dnia 7 marca 1953 r. 
o uczczeniu pamięci Józefa Stalina

D la uczczenia pam ięci W ie lk ie g o  Wodza i 
nas p racu jących  i Jego w iekop om n ych  zas Ul̂ - vnnsD0li te j 
łada P aństw a i Rada M in is tró w  P o lsk ie j Rzeczyp P 
-.udowej u c h w a la ją  co następu je :

1 Z gad n ie  * w n io s k ie m  K o m ite t -  W o je w ń d e k ,« »  P o l­
s k ie j Z jednoczone j P a r t ii R obo tn icze ], ^
ło w ic k ie j W o je w ó d zk ie j Rady t
R a d , N a rod ow e j m. “ ' " " S : *  * • «
iew ódzk iego  K o m ite tu  F ro n tu  
K a to w ic e  p rzem ianow ać na m iasto

S t a l i n o e r ó d ,

a w o je w ó d z tw o  k a to w ic k ie  na w o jew ód z tw o
S t a 1 i n o g r o d z k zku

I. P a łacow i K u ltu r y  t N a u k i s t a n o w e m u
R adzieckiego d ia  JÓ Z E F A  S T A L IN A ,
L u d o w e j, o fia ro w a n y  i  m .1 "

nadać nazwę , | Nauki
. ^  J  l 'A  S T A L I N A

, M P ' Pałacem K u ltu ry  i  N a u k i im ie n ia
!. Na placu przed Pałacem

JÓ7.K F A S T Ą L « N A E W m ,e jC |  g T A L I N 0 W ,

p o m n i k

rzew odn iczący Rady Państw a 
A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

„ .  ° °  o b X »  * * . 1 «
Radzieckiego Kom ijchonowa

Mikotaja Siemionowie^

Obrońców Ręko!“  ^Polski Kom ite t u m - r  . ?20nu
ikiego współczucia z P° p 0t'o ju
:a lm a. W ie lk ie g o  C horążego  Poko ju
W dniach Światowej załoDv która

o k ry ła  wszystkich ludzi 
m 4w iecie hasło pokoju powszech- 

awdziw ego postępu na ca ły  ^  v rtlbo |em pozostanie na zaw- 
go i  b ra te rs tw a  ludów . jeszcze m ocnie j.

m ię  S ta lina , pow inno  zab ■ ń - zewrą swe szereg
s /ycy ludzie  n raw dzięw e^rnd .na  P k tó ry  pozostaw ił  ludz-

►kół nieśmiertelnego sztandaru^poi
sci w spadku .W IELKI S przewodniczący

K om ite tu  O brońców Pokoju 
Pols k jfR < ! lS tA W UlW A SZ K iE W lC Z

W

Odchodzi od na, Józef Stalin. Zegnamy ezłowleka,
którego im ieniem  nazywamy epokę, w ja k ie j ty ­
jem y Zakończy! w ie lkie, piękne życie Ten, k tó ry  
prowadził od zwycięstwa do zwycięstwa pierwsze 
na świecie państwo robotników  1 chłopów, już w te­
dy kiedyśmy na św iat przychodzili. Całe tyc ie  na­
szego pokolenia kształtowało t lę  w  blasku Im ienia 
Stalina.

Odchodzi, ja k  odszedł K aro l M a rk , t F ryderyk 
Engels jak  odszedł Lenin. Odchodzi w te lkW m ądry 
człowiek, przestaje bić Jego »erce, strudzone pracą
dla m ilionów  krzywdzonych i wyzyskiwanych. Od­
chodzi wódz i obrońca prostych ludzi na całym 
świecie i ból prostych ludzi na całym świeci« jest 
m iarą Jego wielkości.

Gdyby nie czarna krepa na sztandarach, gdyby
nie łzy w  ludzkich oczach, gdyby nie tysiące miesz­
kańców Moskwy, przesuwające się wśród 8,u£heJ ci" 
szy w  ostatn iej defiladzie przed obliczem Stalina, 
gdyby nie serca bijące boleśnie, mocno, jak  gdyby 
chciały zastąpić bicie tamtego s e rca -m e  w ierzylibyś­
my w 'śm ie rć człowieka, który zawsze i wszędzie był 
z nami, którego obecność w trudnych latach naszej 
pracy i w alk. była czymś tak naturalnym  i oczyw i­
stym jak obecność słońca. Żyliśm y z tą świadomo­
ścią, że tam w pokojach starego Krem la pracuje 
i myśli S talin, że tam nie gaśnie św iatło  w Jego 
oknach. M ów im y: um arł I Idziemy w ostatn iej de­
filadzie przez salę Kolum nową Domu Zwtązków 
w niekończącym się szeregu z m ilionam i kom uni­
stów robotników, Inteligentów I kołchoźników ra­
dzieckich synów Stalina, jego uczniów, pogrom­
ców faszyzmu, budowniczych komunistycznego Ju­
tra Odprowadzamy Go do Mauzoleum Lenlna- 
Stalina na Plac Czerwony, pod m ury tego Kremla, 
z którego widać ju tro  świata i ludzkości. Czujemy, 
że obok”  nas. zwarci ram ię przy ram ieniu idą m ilio ­
ny ludzi wychowanych przez Stalina, ludzi partii 
komunistycznej, ludzi, którzy w długoletn ich, na j­
cięższych bojach pokazali i dow iedli co znaczy sło­
w o:'sta linow iec, co znaczy człowiek radziecki.

, 1est w tym żelazna konsekwencja, że właśnie 
dzisial gdy stoimy w powszechnym bólu. przed 
trum ną naiwiększego z ludzi odczuć możemy na I- 
nełniei uświadomić sobie na jw yraźn ie j jak  w ie lką 
i|a Partia, jak nieśm iertelną jest nauka

Leriina-Stalina, jak w ie lką  silą jest to wszystko CO 
On stworzył 1 co zostaje. I to jest właśnie Stalin.

s ta lin  __to pokolenie wychowanych przez Niegn
komunistów, to w ielka, okrzepła i zahartowana 
w długoletnich, zwycięskich bojach, nieśmiertelna 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego; to 
szturmowe brygady ludzkości, komunistyczne i ro­
botnicze partie mas pracuiących wszystkich naro­
dów świata: to potężne, niezwyciężone państwo ra­
dzieckie, braterski związek socjalistycznych narodów, 
natchnienie i nadzieja ludzkości, k ra j socjalizmu, 
wznoszący zwycięsko fundamenty komunistycznego 
szczęścia. Stalin — to lasna. nieśm iertelna nauka 
m arksizm u-leninizm u przekuta w czynjj, w fakty, 
w budowle. Stalin — to sztandar niezwyciężonego 
obozu pokoju, to zwycięstwo prawdy t spraw iedli­
wości nad zdziczeniem i barbarzyństwem.

Stalin to przykład nieustannej I nieubłagane) 
walki z wrogiem. To miażdżąca ręka klasy roboj- 
wczej likw idu jąca bastiony reakcji i kapitalizm u.

W tym  żyć będzie S ta lin  1 w tym  jest nieśm ier­
telny.

Im ię Jego żyje na ustach górnika francuskiego
1 dokera w New Jorku. Myśl Jego prowadzi żoł­
nierza koreańskiego, gromiącego zbójeckie armie 
Eisenhow erów  i Ridgwayów. S ta lin  — to party­
zant vietnamski i f ilip iń s k i, nie ustający ani na 
chw ilę w walce o wolność swej ojczyzny. S talin — 
to buntujący się M urzyn z K en ii 1 chłop w łoski, 
biorący ziemię obszarmczą. Czy jest siła, która by 
mogła wydrzeć im to im ię z lie rca?

Serca Polaków ściskają się dziś szczegó!n'e bole­
śnie. Żegnamy wielkiego przyjacie la Polaków. 
Stworzona przez Lenina i S talina republika wol­
nych robotników i chłopów pierwsza po latach roz­
biorów uznała niepodległość Polski. W najcięższych 
latach wojny I okupacji h itle row skie j, m iliony Po­
laków kierowały swe myśli tam, na zaśnieżone pola 
pod Moskwą, na płonące ru iny  Stalingradu, gdzie 
wola i myśl Stalinowska prowadziła do zwycię­
skiego boju żołnierzy Czerwonej A rm ii. To On oso- 
bście pomógł nam stworzyć Wojsko Polskie, 
abyśmy mogli u boku A rm ii Radzieckiej walczyć 
o wolną ludową Ojczyznę. To On nakreślał czerwone 
strzałk i na mapie wyznaczając k ierunek w Jakim

dywlz)« radzieckie szły *o  szturmu wyzwalając 
Warszawę, W rocław, Szczecin.

To On na konferencji Poczdamskiej stw ierdził. 
te  stara piastowska granica na Odrze i Nysie jest 
ostateczną i nienaruszalną granicą Polski Ludowej.

Przez Niego kierowany W ie lk i Związek Radziec­
ki, przez Niego wychowany żołnierz przyniósł nam 
wyzwolenie z n iewoli h itle row sk ie j, a równocześ­
nie w powiewie swych sztandarów, w  tchnieniu R e-/ 
w o lucji Październikowej przyniósł oczekiwane przez, 
lata wyzwolenie z n iewoli fab rykantów  i dziedzi­
ców, kap ita łu i nędzy.

Gdy trzeba było budować fab ryk i i elektrownie, 
domy i szkoły, przyjeżdżali wychowani przez Niego 
inżynierow ie i specjaliści. Radzieccy towarzysze 
uczyli nas tego, czego On ich uczył. On, Stalin 
wskazywał nam jak obsiewać złączone pola spół­
dzielcze, jak prowadzić do boju ze starym światem 
nasze zetempowskie trak to ry . W ychowani przez 
Niego 1 poprowadzeni na budowle pięciolatek 
komsomolcy, młoda gwardia stalinowskiego poko­
lenia, stali się wzorem dla naszej młodzieży. Hasło, 
rów naj wzwyż do leninowsko-stahnowskiego Kom- 
somołu — pozwala skupiać wokół Związku Młodzie­
ży Polskiej coraz szersze masy najlepszej i najak­
tywniejsze j młodzieży naszego narodu. Dobroć 
Jego, mądrość Jego będzie nam drogowskazem w 
codziennej pracy nad budowaniem socjalizmu w 
naszym kra ju .

Widząc odbudowującą się Warszawę, przysłał do 
nas budowniczych radzieckich, aby wznieśli strze­
lis ty  Pałac K u ltu ry  t Nauki, jako symbol brater­
stwa polskiego 1 radzieckiego narodu. Chciał, aby 
piękniejsza była nasza stolica, aby potężniejsze 
było nasze państwo, aby szczęśliwsi I lepsi byli 
nasi ludzie.

On, k tó ry  uczył masy pracujące wszystkich na­
rodów przyjaźni I b ra te rs t\^ , On właśnie był n a j­
większym przyjacielem narodu polskiego, tak jak 
był przyjacielem walczących ludzi całego świata.

Przestało bić serce największego człowieka na­
szych czasów. W tych dniach, o których nie myśle­
liśmy nigdy, choć wiedzieliśm y, że nadejść muszą, 
w tych dniach na 'ulicach Warszawy, tak jak na 
ulicach Moskwy ze ścian I okien spogląda na nas 
Jego twarz, co krok napotykamy znany od lat do­
bry 1 mądry uśmiech towarzysza Stalina. W świetle 
tego uśmiechu żyliśmy i pracowaliśmy. Ten wzrok 
ten uśmiech żyje, choć Jego nie ma. I nie przesłoni 
go czarna krepa zdobiąca portre ty. Ta czerń wyda­
je się czymś tak nierzeczywistym jak Jego śmierć 
A le obok portre tów  jest nie ty lko  czerń jest 
i czerwień. Ta czerwień mówi o życiu, o walce. 
M ów i, że sztandar Jego m yśli, Jego P artii płonąć 
będzie dalej, prowadząc w słoneczne horyzonty ko­
m unizm u, horyzonty, które on odsłonił.

To też tak jak zawsze dotąd tak I w tym  cięż­
kim * dniu stają na wszystkich budowach naszej 
młodości brygady młodzieżowe nazwane Imieniem 
Stalina.

To też na ważnych odcinkach naszego frontu 
Sześciolatki czuwają w arty  stalinowskie.

To też przodujący ludzie naszego budownictwa w 
dniach żałoby wstępują do P artii, by w je j sze­
regach Idąc stalinowską drogą budować socjalizm, 
prowadząc za sobą cały naród.

To też tak jak  zawsze oczy 1 myśli wszystkich 
k ie ru ją  się ku Moskwie,, ku wysokim  wieżom Krem ­
la. łącząc się w nierozerwalny, stalowv front ? 
w ie lką  niezwyciężoną Partią Lenina - Stałina.

Ta Partia to dziesiątki najbliższych towarzyszy 
Lenina i Stalina, walczących i pracujących z Nimi 
przez długie lata bojów 1 partyjnego budownictwa. 
To dowódcy z frontów  rew oluc ji l wojny, domowej, 
to organizatorzy zwycięskich pięciolatek. ludzie 
którzy wspólnie z Nim wznosili gmach socjalizmu 
w Zw iązku Radzieckim, wyrasta li i krzepli w w ie l­
k ie j sta linowskie j szkole dowódców.

Oto Partia wychowana przez Niego w burzach 
1 natarciach, oto naród wyrosły w blasku Jego mą­
drości, który jak dawniej, tak t dziś przewodzi nam 
wszystkim , płonąc niezagasłym nigdy ogniem 
gwiazdy krem lówskie j. Jego m yśli, Jego przykład 
żyją w w ielom ilionowych masach ludzi pracy K ra­
ju Rad i całego świata, m obilizu ją ich i hartu ją 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego silna 
i okrzepła w w ielo le tn im  doświadczeniu wznosi wy­
soko sztandar w a lk i o szczęście wszystkich ludzi, 
w a lk i o pokój. Z w ie ra jm y szeregi wokół tego sztan­
daru, albowiem znajduje się on w pewnych 1 moc­
nych rękach.

Sprawa Stalina, naród Stalina, Partia Stalina ży­
je i nadal prowadzić będzie narody świata do zwy­
cięskiego boju o przyszłość,

Partia — nasza ostoja
W  te j godz in ie  ogrom na żałość 
Jeszcze znaleźć m i n ie  po zw o li 
S łowa, k tó re  by  w y ra ża ło  to 
co nas tak  d o tk liw ie  b o li:

W spólna naszych na rod ów  stra tą , 
K tó rą  dziś ob le w am y łzam i.

f

i

r
Ale ja — w ie rzę  w  m ądrą P a rtią : 
w  n ie j nadz ie ja  przed nam i.

Tłum . z rosyjskiego
SEWERYN POLLAK A. TW ARDOW SKI #

Uchwała Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego I Rady Ministrów ZSRR

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje następującą uchwałę 
Kom itetu Centralnego kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego i Rady M in is trów  ZSRR:

W poniedziałek 9 marca br., w ch w ili pogrzebu Przewodni­
czącego Rady M in is trów  Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Sekretarza Kom ite tu Centralnego Kom unistycz­
nej P a rtii Związku Radzieckiego, Generalissimusa Józefa Wissa­
rionowicza Stalina, punktua ln ie o godz. 12 w połpdnie według 
czasu moskiewskiego, oddać honorową salwę a rty le ry jską  w Mo­
skwie w  stolicach repub lik  związkowych, w m iastach-boh u te­
rach: Leningradzie, Stalingradzie. Sewastopolu i Odessie oraz 
w miastach: Kalin ingradzie, Lwowie, Chabarowsku i W łac^wo- 
stoku.

Punktua ln ie  o godzinie 12 w  południe wstrzymać na 5 m iną t 
pracę wszystkich przedsiębiorstw i  ruch transportu kolejowego, 
wodnego i samochodowego na całym te ry to rium  Związku Ra­
dzieckiego z W yjątkiem  przedsiębiorstw o nieprzerwanej pro­
dukcji. , , _ . .

P unktua ln ie  o godzinie 12 w  południe przez 8 m in u ty  rozle­
gać się będą syreny w  fabrykach, zakładach przemysłowych, na 
koleiach, na statkach flo ty  rzecznej i morskiej.

K O M IT E T  CENTRALNY 
KO M UNISTYCZNEJ P A R T II 
Z W IĄ Z K U  RAD ZIECKIEG O  

RAD A M IN ISTR Ó W  
Z W IĄ Z K U  SO CJALISTYCZNYCH 

R E P U B LIK  R A D ZIE C K IC H

Rozkaz Ministra Spraw Wojskowych ZSRR 
Marszałka Związku Radzieckiego Rulganlna

M O SKW A PAP. Prasa' ogłosiła 8 marca 1953 r. następujący 
rozkaz m in is tra  spraw wojskowych ZSRR marszałka Zw iązku 
Radzieckiego N. A. Bułganina do A rm ii Radzieckiej:

Towarzysze żołnierze i podoficerowie! Towarzysze oficerowi® 
1 generałowie. W ielkie nieszczęście dotknęło nasz naród, naszą 
armię. Zakończył życie Przewodniczący Rady M in is trów  ZSRR 
i Sekretarz K om ite tu Centralnego Kom unistycznej P a rtii 
Związku Radzieckiego, w ie lk i wódz p a rtii kom unistycznej i  na­
rodu radzieckiego, k ie row n ik  państwa radzieckiego W ie lk i 
Stalin. Zabrakło wśród nas genialnego .stratega Generalissimus« 
Związku Radzieckiego J. W. Stalina.

Im ię Stalina jest bezgranicznie drogie naszej pa rtii, naszemu 
narodowi i jego arm ii, ludziom pracy całego świata. Cale swe 
życie Towarzysz S talin poświęcił bez reszty sprawie narodu, 
sprawie budowy komunizmu. Lenin i  Stalin tw o rz y li/  wycho­
w yw ali i hartow ali potężną partię komunistów, tw o rzy li i  umac­
n ia li państwo radzieckie i jego siły zbrojne.

Z im ieniem W ielkiego Stalina związana jest nierozerwalnie 
cała historia A rm ii Radzieckiej, je j zwycięstwa w okresie wo jny 
domowej i W ie lk ie j W ojny Narodowej Pod przewodem swego 
wodza naczelnego Generalissimusa Związku Radzieckiego 
J W. Stalina i w ykonując jego genialne plany, radzieckie siły 
zbrojne rozgrom iły doszczętnie Niemcy faszystowskie i Japonią 
im peria listyczną obron iły wolność i niezależność swej Ojczyzny, 
uratowały narody Europy i A z ji od niewoli faszystowskiej.

Pogrążona w głębokim bólu A rm ia Radziecka chy li sw# 
sztandary bojowe nad t-um ną swego genialnego Wodza.

Towarzysze żołnierze i podoficerowie, oficerowie i generało­
wie! Zewrzyjm y jeszcze bardziej swe szeregi wokół Kom itetu 
Centralnego P a rtii Kom unistycznej i Rządu Radzieckiego.

Żegnając się z drogim i  ukochanym Nauczycielem i Wodzem 
Towarzyszem Stalinem, złóżmy przysięgę, że będziemy zwiększać 
nieustannie potęgę bojową A rm ii Radzieckiej i wzmacniać je j 
gotowość bojową oraz niesłabnącą czujność, że będziemy sku­
tecznie ochraniać twórczą pracę narodu radzieckiego i stać czuj­
nie na straży Interesów państwowych Związku Radzieckiego.

Naród radziecki może być pewny, że jego arm ia wierna 
nakazowi Nieśmiertelnego Stalina — jest zawsze gotowa speł­
nić z honorem swój św ięty obowiązek vcobec Ojczyzny Radziec-

K1Cj' M in is te r spraw wojskowych ZSRR
Marszałek Związku Radzieckiego 

N. A. B U ŁG A N IN
¿«Sfer ;
M m
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Dni żałoby w ZSRR. Na u licy Gorkiego w Moskwie. Masy 
pracujące udają się do .Domu Związków,



M ich a ł Szołochow

Ż e g n a j ,  o jc ze !
Jak ież  nagle i  strasznie osie­

roc ie liśm y! Osierociała Partia, 
lu d  radziecki, ludzie pracy w  
ca łym  świecie...

Od dnia śmierci Lenina ludz­
kość nie poniosła tak  ciężkiej, 
ta k  n iezm iernie d o tk liw e j s tra­
ty . S trac iliśm y ojca wszystkich 
lu dz i pracy i przez k ra j nasz 
przem knął niedosłyszalnym k ro ­
kiem , wespół z uczuciem nigdy 
n ie  zapomnianej s traty, w ie lk i 
•tnu tek, k tó ry  w ta rgną ł prze­
możnie do każdego domu, do 
każdej rodziny.

W  tych dniach ludzie płaczą 
w  samotności i nie wstydzą się 
płakać w obecności swoich 
b liźn ich . W tych dniach jaśnie­
jące łzy dzieci i kob ie t sp ływ a­
ją  w raz ze skąpym i łzam i męż­
czyzn, którzy w ciągu czterech 
la t w o jny nie u ro n ili ani jednej 
tey ha polu bo ju i ty lk o  zgrzy­
ta li zębami, nie po tra fiw szy .w y ­
dobyć z siebie płaczu...

Ból i rozpacz palą nasze serca! 
N iechaj one na zawsze zacho­

w a ją  św ię ty  żal po ojcu, k tó ry
nas opuścił, po nauczycielu, wo­
dzu i  p rzy jac ie lu ; n ieprzem ija­
jąca m iłość do Niego osuszy je d ­
nak łzy w  naszych oczach! On, 
na jbardzie j lu d zk i wśród ludzi, 
kochał ty lk o  mężnych, a nie 
siabych duchem.

W eterze dźwięczą jeszcze sło­
wa odezwy, z k tó rą  na jb liżs i to- 

j warzysze b ron i i przyjacie le 
| w ie lkiego S ta lina zw róc ili się 
i do ludu : „D rodzy towarzysze i 
p rzy jac ie le !", a już zewsząd od­
powiada im  potężna fala m iło­
ści i bezgranicznego oddania 
w ie lom ilionowego ludu radziec­
k ie go : „Jesteśmy zawsze z w a­
mi, nasz drog i Kom itecie Cen­
tra ln y  P a rtii Kom unistycznej, 
nasz drogi Rządzie Radziecki!“

K iedy rażony śm iercią wódz 
pada na polu b itw y , ty lk o  tchó- 

| rze i n iedow ia rk i panicznie u- 
c ieka ją  lub  drepcą w miejscu, 
p ra w d z iw i zaś w o jow n icy  w a l­
czą jeszcze zawzięcie], Jeszcze

zacieklej, mszcząc f lą  na wrogu 1
ja k  gdyby na samej śm ierci za 
śm ierć wodza! Czyż by ła  jednak 
taka chw ila , w  k tó re j by nasz 
bohaterski naród nie b y ł także 
bohaterskim  w o jow nik iem ? Tak 
samo i  w  tych  żałobnych 
dniach: praca w re  jeszcze za­
c iek le j na nowych budowach, 
w fabrycznych oddziałach, w 
kopalniach i  na po łudniow ych 
polach naszej O jczyzny; jeszcze 
w y trw a łe j trudzą  się ludzie 
wszędzie, gdzie z m yślą o 
S ta lin ie  pracują, budują, tw o ­
rzą i przekształcają życie, po­
budzeni jedną wspaniałą ideą, 
ideą kom unizmu.

Przebywając z daleka od 
M oskw y, w  każdym  zakątku 
k ra ju  w idz im y teraz wszyscy 
Moskwę, Salę K olum now ą Do­
m u Zw iązków , opuszczone sztan 
dary żałobne, trum nę okoloną 
zielenią i  tak ie  w  na jd robn ie j­
szych rysach 1 na jm niejszych 
zmarszczkach znajome, m iłe  i

* * * * *

drogie, a zarazem oddalone od
nas, na skutek śm ierci, oblicze...

Żegnaj, ojcze! Żegnaj drogi i  
do naszego ostatniego tchn ien ia  
ukochany ojcze! Jakżeż w ie le  
jesteśmy Ci w inni... Są nas m i­
liony , i  wszyscy żegnamy się z 
Tobą w  myślach, przechodzimy 
zwolna obok T w o je j trum ny, 
us iłu jąc u trw a lić  w  pamięci 
Tw oje rysy; k łan iam y się przed 
Tobą ja k  synowie i  cału jem y 
Cię, towarzysząc C i w  ostatn iej 
drodze...

Będziesz zawsze z nam i i  z
tym i, co po nas wejdą w  życie. 
Słyszym y T w ó j głos i  w  r y t ­
m icznym  huku potężnych elek­
tro w n i wodnych, i w  szumie fa l 
mórz, k tó re  na nowo stworzyła 
Tw o ja  wola, i  w  m ia row ym  k ro ­
ku  niezwyciężonej piechoty ra ­
dzieckie j, i  w  m ię kk im  szeleście 
lis tow ia  ciągnących się nieskoń­
czenie pasów leśnych...

Jesteś z nam i na zawsze i 
wszędzie, drog i ojcze. Żegnaj!

(„P raw da" —  8.1X1.1953 r.)

„Lmin uczył, U  prawdziwymi kierownikami —  bolszewikami mogą być tylko tacy kierow­
nicy, którzy umieją nie tylko uczyć robotników {  chłopów, ale także uczyć się od nich... historii" 
świadczy, że również w tej dziedzinie Lenin miał rację na całe sto procent,“

(C przemówienia J. Stalina na I  WazechzwląskoweJ naradzie stachanowców. 1T listopada 1955 r''
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Przodujące, skolektyw izowane ro ln ic tw o  radzieckie zawdzięcza swój tospanlały rozw ój rea lizac ji zadań postawionych PrZ tt 
W ielkiego Stalina. Na zdjęciu: Józef S ta lin  w  otoczeniu przodujących kołchoźnic, które p rzy jecha ły na K re m l 10.1.1935 r.

To wykuta w granicie 
słowo, we wszystkich 

językach brzmi tak samo- 
„Staiin — to znaczy pokój“

Nie ma takiej mocy

„Dla klasy robotniczej całego świata imię Stalina wiąże się jak najściślej z wiarą w zwycię­
stwo —  zwycięstwo Sprawy robotniczej, W zwycięstwo nowej epoki w dziejach ludzkich. 
Właśnie zwycięstwo Sprawy robotniczej jest początkiem tej nowej epoki. Dzięki zwycięstwu 
Sprawy robotniczej imię Stalina, wyrosłe w walce klasowej, przeobraziło się w zdobycz ogól­
noludzką: stało się ono potężną ostoją nowej ery dziejowej —  ery Socjalizmu".

(Z a rty k u łu  B. B ie ru ta  „Z w yc ię sk i wódz nowej epoki" „Nowe D rog i“  8 (18) 1919)

A leksy P a rn is
grecki poeta

Słow o  o Stalinie

P ow itan ie 1 pożegnanie M o­
skwy łączy się w  m oim  wspom ­
nien iu  z Placem Czerwonym. 
Ale  nie te ty lko  chw ile. Przez 
cały czas ja k i m ieszkałem w  
Moskwie, była jakaś siła, która  
mnie tam przyciągała.

Ludzie pokazyw ali »obłe ok­
na, za k tó rym i mieszka S talin. 
B y ły  to okna w  różnych pa r­
tiach krem lowskiego pałacu, i 
do dziś nie w iem , gdzie napraw ­
dę m ieszkał S talin. Ludzie m ó­
w i l i  m iędzy sobą, te  tą właśnie  
— na Plac Czerwony prowadzą­
cą bramą—w y je td ta  S ta lin  swym  
autem. Um yślnie s ta li tam  go­
dzinam i, żeby Go choć przez 
mgnienie oka zobaczyć, i  — po­
dobno w idyw a li. M nie się to 
nie zdarzyło. Nie m iałem  tego 
szczęścia.

A  m im o to chodziłem tam,
ciągnięty tą siłą, z rana, gdy 
Plac b y ł opustoszały, nad w ie ­
czorem  i  o północy, kiedy pod­
czas uroczystej zm iany w a rty  — 
przy dźwiękach kuran tów  roz­
legających  się z baszt zam ku  — 
skup ia ły się gromady ludzi, z 
których tw arzy czytało  się 
prawdziwe przeżycia. Z  suro­
w e j budow li Mauzoleum w zrok

przenosił się wyżej, nad szczer­
bate m ury, ku  oknom  pałacu. 
Chyba dlatego byłem  na Czer­
wonym  Placu niezliczoną ilość 
razy, ponieważ tu , w  bliskości 
Mauzoleum Lenina  i  mieszkania 
Stalina, serce b ilo  szybciej, 
człow iek  ja k b y  za każdym  ra ­
zem stawał się pewniejszy, 
twardszy, mocniejszy,

A le  nie ty lk o  w tedy, gdy cho­
dziłem tam tędy, m yśla łem  o tym  
miejscu. K iedy oglądałem, zło­
żony w  Muzeum  A rm ii, b ile t 
komsomolski Z o jl, potworne  
fo tog ra fie  egzekucji, na k tó ­
rych h itle row cy na swą hańbę 
upam ię tn ili obdarte z odzienia, 
skatowane ciało dziewczyny, 
wiszące na szubienicy uA trza ­
skającym  mrozie  —  wiedzia­
łem, skąd Zoja czerpała swą 
siłę  i  n ieustraszoność.

K iedy w  niezliczonych opo­
w iadaniach z najcięższych la t 
towarzysze m ów ili, ja k  w  m o­
mencie, gdy w ażyły się jeszcze 
losy w o jny, część fa b ry k  prze­
staw iała  się ju ż  na pokojową 
produkcję, ja k  w  mroczne dnie, 
z któ rych  nie było jeszcze w i­
dać końca w o jny, w dziera ł się 
prom ień przyszłego życia — |

wiedziałem , skąd bra ła się ta 
śmiałość decyzji, prze jm ująca  
dalekowzroczność, um iejętność 
spojrzenia daleko w  przód, k tó ­
ra  — w brew  wszystkiem u  — 
nie osłabiała, a krzep iła  na du­
chu.

K iedy przyglądałem  się,jo k lu ­
bach i  św ietlicach rysunkom  
uspraumień technicznych i  gdy 
— idąc wzdłuż taśmy fab rycz­
ne j — nasz przew odnik pokazy­
w a ł palcem, w  k tó rym  m iejscu  
wynalazczość robo tn ików  skró­
ciła  i  uprościła proces p roduk­
c ji, i  gdy oglądałem tab lice ho­
norowe z liczbam i zwycięstw  
robotniczych  — wiedziałem , co 
wyzwala te niekończące się za­
soby energii, odkrywczości i 
przew idywania.

K iedy w  redakcji, gdzie p ra ­
cowałem, w  zgie łku i  nawale ro ­
boty, padały słowa i  decyzje, od­
dzielające fałsz od prawdy, rze­
czy zbędne od potrzebnych, waż 
ne od najważniejszych, kiedy 
im ponowała  m i żelazna odpo­
wiedzialność i  celowa organiza­
cja  — wiedziałem, kto  w p o ił tę 
rozwagę, zastanowienie i  m ąd­
rość, tę zasadę, że ty lko  z rze­
czy m ałych rodzą się w ie lk ie . 

To bohaterstwo i  nieustraszo-

n ość, ta Aalekmczrocznoit
mądrość, ta rozwaga i  bezkOh^'
promisowość ludzi radzieckc 
(a oglądałem tyc łi cech chat11 
teru niezliczone p rzyk łady) f 0'
chodzą od p a rtii. Jej ducha n«J*

był
większym  uosobieniem  
Stalin. Dlatego b y ł n a jw ię k s i?  
człow iekiem  naszej epoki, k-
nazywa się i  będzie się n a rt'

wała Jego im ieniem . Ta 
silniejsza od śm ierci, ta wy

lł!A
tre ty

łość, zwyciężająca wszelkie Vi r*«*
ciwności, ten optym izm  c i1 
ny z w idzenia daleko naprze

erpó' 
ód ■"

to wszystko prom ieniowało  
ludzi stamtąd, z Krem la.

Sarkofag  S ta lina spocznie 
bok sarkofagu Lenina W kzV?" 
cie Mauzoleum na Czetwońlf 
Placu na dowód dotrzynaón 
Len.inowi przysięgi, na doi° 
jedności m yś li i  czynów  ® 
w ie lk ich  wodzów a rm ii pro le^  
riack ie j. „

Czyż um ierają, ja k  
śm ierte ln icy, ludzie, którzy  
ha rto w a li taką gwardię, ta . 
partię, którzy w ychow a li 
naród? Czyż coko lw iek jest 
mocy zniszczyć, czy choćby 
chwiać ich dzieło?

TADEUSZ DREWNOW SKI

O wszystko na świecie
pytają się dzieci.

A  co to jest słońce?
A  co to jest życie?
Co to dym?
Bardzo lubią dzieci

zadawać pytania 
i  dopiero odpowiadaj im.

»A co to jest Stalin?“ —
ayn zapytał matką.

W więzieniu ukryła Jego fotografię.
Jak tu odpowiedzieć, by malec zrozumiał,
Czy prostą odpowiedź dziecku dać potrafi.

Na wolności
często

matka odpowiada

Dzieciom, które pytają się Jeszcze i Jeszczet 
Stalin jest jak słońce,
Stalin jest jak radość,
Co na ziemię spływa ze świeżością deszczu.

Stalin —
oto czysta

i  szeroka rzeka,

Która ludziom niesie światło.
Stalin — oto imię, które będzie wieczne,
Jak Olimpu śnieg niestarte.

Ale skąd ma wiedzieć
mały syn Lambryny

Co to słońce. W noc i w dzień 
Kaganek rozświetla nagie ściany celi 

i  jest cień.

Ale skąd ma wiedzieć
mały syn Lambryny

Co to deszcz.
On jedynie widział jak z pułapu płynie 

wilgoć 
kroplami łex

Ale skąd ma wiedzieć
mały syn Lambryny

Co to śnieg
Widział tylko Jak przez wargi matki

biegnie biały niewinny źcie'*.

Ale skąd ma wiedzieć
mały syn Lambryny

Co to rzeka, swobodny bieg rzeki,/
On jedynie wódzia! jak wycieka z rany 

strumyk krw i.

„A  co to jest Stalin?“
p y ta ł syn Lambryny,

W więzieniu ukryła Jego fotografię,
By oddać synowi, gdy przyjdzie rozłąka 
Jak kompas

który syna ocali.

Wie, co na wolności mówiłaby dziecku.
Stalin — to jest szczęście wszystkim ludom dane 
Dla ciebie On synku jest

łagodnym morzem,
A dla wrogów srogim, groźnym oceanem.
Dla dzieci Jest ojcem...

Ale syn Lambryny 
Nigdy ojcu w oczy nie patrzył.
WT dzień jego narodzin ojca rozstrzelano,
Bo za wolność Grecji walczyk

Wie, co na wolności mówiłaby dziecku 
Stalin jest tak piękny, jak ziemia na wiosnę,
Ale syn Lambryny nigdy nie był w polu,
Nie zna piękna świata, a zna ból i troskę.
Nigdy syn Lambryny nie widział pszenicy,
Kiedy złotą wodą zalewa zagony,
Nie widział jak iskrzy, błyszczy sierp żniwiarza,
Niby młody księżyc w gwiazdy zanurzany. ,

Drogi Jest nam nasz świat.
Lecz Jej syn o tym nie wla.

Nic o tym nie wie ayn. Więc jak mu tu powiedzieć,
Jak drogi Stalin nam. Lambryna całą noc 
Szukała odpowiedzi, którą by chłopcu dać.

0  świcie po nią przyszli
Więc dcho wstała z pryczy,
Przebudzonego synka kaftanem okryła.
Już dawno była gotowa, by oddać swą krew 
Za Innych.
Tak jak synka, gdy krzyczał 
Od rana piersią karmiła.

1 miała w  sobie spokój
chłopki, która w pola

Spiesząc, dziecko usypia, aby nie płakało,
Kiedy opuści chatę, by uprawiać rolę.

Dzieci się pytają o wszystko na świeci«.
„A  co to jest Stalin?“ znowu pyta syn.
Teraz Już wiedziała, co mu odpowiedzieć,
By prostą odpowiedź zrozumiał jej syn.

Na oprawców spojrzała 1 jej śmiały wzrok
Oskarżeniem i pogardą krzyczał.
I na drzwi popatrzyła, zaraz się zamkną,
Jak ostatnia strona życia.

Popatrzyła, wyprostowała się, rzekła!
(„Co to Stalin?" — Syn nie spyta więcej!
Ze Stalinem w sercu, synku mój,
Nie będziesz się bał śmierci

wolny przekład
EWY FISZER

i
fwiersz pisany w greckim więzieniu}

Według wskazań Stalina
Pamiętam, Jak na Kongresie

w W iedniu, gdy któryś* z m ów­
ców powiedział słowo: Stalin, 
M urzyn i i Chińczycy, starsi i 
młodzież, b ili takie  oklaski, że 
sala się trzęsła. Wiadomość o 
śmierci Towarzysza Stalina nas. 
robotn ików  na budowie ZB 2B 
zabolała do żywego. Jednocześ- 

! nie zaś zrodziła się w  nas myśl, 
że nie wolno nam poddać się 
rozpaczy.

Pogadałem z ludźm i naszej
brygady. Co możemy zrobić, 
żeby każdy z nas dai z siebie 
jeszcze więcej? Co możemy zro­
bić, aby każdy z nas w myśl 
wskazań S talina szybciej i le­
piej budował socjalizm? Zasta­
now iliśm y się nad tym .

Jesteśmy betoniarzam i. Od 
nas zależą te rm iny wybudowa­
nia nowych domów. Więc ob-

gadaliśmy nasz plan roczny, po­
tem upew niliśm y się, że k ie­
row nictw o budowy zapewni 
nam fron t pracy i postanowi­
liśm y podjąć takie  zobowiąza­
nie, które chyba podobałoby 
się Towarzyszowi S talinow i, 
gdyby żył. Zobowiązaliśmy się:

osiągając 3Ó0 proc. norm y 
wykonać przypadające na na­
szą 6-osobową brygadę zadania

4 roku  Planu fl-ietniego
dnia 30 kw ie tn ia  1953 r.

W ten sposób pojm ujem y 
szą pracę dla dobra Ojczyz^J 
dla pokoju, tak Jak uczył 1 
warzysz S talin.

Zdzisław Skórzyńshl 
betoniarz

Poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

StaSisiogród czci pamięć Wodza i nauczyciela
STALINO G R O D (PAP). —  Na 

wieży wyciągowej kopaln i im. 
Józefa S talina powiewa opusz­
czona do połowy masztu, czernią 
przybrana flaga. Nad bramą wej 
śclową do kopalni w idn ie je  na 
czerwonym tle  w ie lk i, k irem  
przepasany portre t Zmarłego 
Wodza klasy robotniczej.

Głęboko przeżywa załoga »tra­
tę W ielkiego Nauczyciela i  
P rzyjacie la górników , którego 
Im ię nosi ich kopalnia. Przy 
głośnikach i  megafonach gro­
madzą się górnicy. W skupieniu 
słuchają kom unikatów  z dale­
k ie j, a tak  b lisk ie j sercu Mo­
skwy.

U m iłow anie W ielkiego Wodza
ludzkości wyraża się u górni­
ków  kop! im . S talina postano­
w ieniem  coraz lepszej, coraz o- 
fia rn le jsze j służby sprawie so­
cja lizm u. Na wszystkich zebra­
niach zm ianowych postanowiono 
wyżej jeszcze niż dotąd przekra­
czać plan i wykonać 102 proc. 
miesięcznego planu produkcji 
orr.z o jeden dalszy procent pod­
nieść planowaną ogólną w yd a j­
ność.

Dla rea lizacji tego zobowiąza­
nia załogi wszystkich oddziałów 
produkcyjnych 1 pomocniczych 
podejm ują zobowiązania produk­
cyjne. Szczególnie dokładnie a- 
na llzu ją  swoje możliwości gór­
n icy pracujący w  trudnych wa­
runkach, hamujących wykona­
nia zadań planowanych,

Brygadzista ścianowy w  od­
dziale I I I ,  I^eon W lew ióra o- 
śwladczył na zebraniu: „ Im ię  
S talina zobowiązuje naszą zało­
gę do przodowania w  walce o 
węgiel, do stałego systematycz­
nego łamania trudności. W im ie­
niu górn ików  z mego zespołu 
ścianowego zapewniam, że zwię­
kszymy w y s iłk i i przełamiemy 
trudności. W ierzę, że przy peł­
nej m ob ilizac ji całej załogi, od­
dział trzeci nie przyniesie u jm y 
kopalni, nie uchybi Jej zaszczy­
tne j nazwie. Ja z m oją bryga­
dą, obok rea lizacji d ługofalowe­
go zobowiązania podjętego na 
okres do końca I kw a rta łu  br. 
zobowiązuję .się wydobyć w 
m i.rcu 100 ton węgla ponad 
pian“ ,

Do w a lk i o honor kopaln i, o
realizację zobowiązań złożonych 
w hołdzie pamięci Stalina, o 
plan kopalni,, przystąpił również 
w całości wydzia ł mechaniczny, 
zobowiązując się nie dopuścić do 
aw arii urządzeń transportowych 
i odstawy urobku.

Podobne zobowiązanie podję­
ła załoga oddziału podsadzkowe­
go, by zapewnić rozbudowę fro n ­
tu roboczego.

„W ykorzystam y wszystkie wa­
runk i, jak ie  do w a lk i o plan 
stw orzyły wskazania towarzysza 
Bieruta. Kopalnia nosząca im ię 
nieśmiertelnego S talina będzie 
wzorowo wypełniać swe zadania 
w  służbie Ludowej Ojczyzny tak 
Jak On nas tego uczy" •— po­

w iedział zastępca naczelnego in ­
żyniera. in i.  Feliks lis k o w s k i.

*

W kopaln i „K a tow ice ". Gór­
nicy p rzyby li na cechownię 
wprost z dołu z zapalonymi jesz­
cze karb idów kam i, w  hełmach 
na głowach. W patrzeni w  spo­
w ity  k irem  portre t Wodza mas 
pracujących słuchali z uwagą 
siów odczytywanej odezwy:

...Wcielając w  życie Jego na­
uk i um acniajm y nieustannie 
zwartość, siłę i  jedność narodu 
w walce o pokój i socjalizm. 
Codzienną twórczą 1 ofiarną 
pracą rozw ija jm y naszą plano­
wą gospodarkę narodową...

Słowa odezwy jednakowo tra ­
fia ją  do wszystkich. Rodzą one 
w  m łodym  brygadziście zespołu 
ścianowego oddziału czwartego 
— W incentym  W iśniowskim  mo­
cne postanowienie, k tóre wypo-

ARNO LD SŁU C KI

włada on wobec towarzyszy 
cy: „Towarzysz S ta lin  ods? 
od nas. A le  w  tych c ię ik k  
chw ilach nie wolno nam S‘ł  
łamywać. Trzeba z jeszcze 
kszym uporem walczyć o reh 
zację Jego nauki. Trzeba n,Ił! 
jeszcze m ocniej skupić »1? 
kó ł P a rtii, Jeszcze lepie j PraC<>* 
wać, jeszcze lepie j walczyć o P0“

b rT
te)

kój.
Ja i towarzysze x m ojej

gady gotow i jesteśmy do 
w a lk i. Od dzisiaj wzmożemy ^  
szcze w ięcej naszą pracę, * 
w  m arcu dać 408 ton węg*8 ^  
nad plan. Pamięć o Towarzy**^ 
S ta lin ie  będzie nam drogowsk9 
zem w  naszej pracy“ .

Do m ównicy podchodzili k0" 
le jno górnicy, pracownicy ^  
w ierzchni, technicy. W prosty1- 
słowach składali swe posts’1*’’" 
w ienia o zwiększeniu w yd3 ln°* 
ści pracy.

K o n c e r t
Dziewczyna z Mazowsza mówił

Ja, w iejska dziewczyna stałam wśród rówieśnic, 
twarz moją musnęła Jego czuła troska.
Śpiewałam mu, On słuchał —  z gruzińską pieśnią 
zmieszała się polska, bandoska.

Opowiedziałam ojcu, braciom i siostrom, 
ojciec mnie ciepłym objął ramieniem. 
Córko, dziękuję — powiedział. Nad wioską 
powiał sztandar z Jego imieniem...



Sáallgj % nami
A rt:<  u 5 B . P o l e w o j a  u ;  „ P r a u t d z i e “  

— tak»Stalin z nami"! 
ks tytułowany jest artykuł 
Borysa Polewoja w „Praw­
dzie“ , opisujący jak naród 
radziecki żegna swego Wo­
dza. Polewoj pisze m. in.:

»Nad Moskwą zapada 
trnrok. Zapłonęły światła, 
lecz ruch w stolicy nie słab­
nie. Potoki ludzi płyną ku 
śródmieściu. Rozrastają się 
one i tworzą dwie szerokie 
rzeki, które wlewają się do 
Ekunu Związków i zapełnia­
l i  szerokie marmurowe
schody.

Ludzie radzieccy żegnają 
swego Wodza. Kogóż nie ma 
Wśród tych, którzy idą zło- 

ostatni hołd twórcy 
szczęścia narodu? Mężczyźni 
1 kobiety, starcy i dzieci, 
żołnierze i generałowie,
młodzi i starzy, ludzie wszy­
stkich zawodów. Młoda 
matka piesie na ręku małą 
kędzierzawą dziewczynkę. 
Przechodząc koło trumny 
matka podnosi dziecko wy­
soko w górę, jakby cheia- 
*a, żeby przez całe życie 
Zachowało w pamięci obraz 
Stalina.

Ludzie przechodzą powoli 
kolo trumny, a następnie 
nachodząc do drzwi, ogląda­
ją się raz jeszcze, nie mogąc 
oderwać wzroku od oblicza 
Stalina.

Trumna tonie w powodzi 
kwiatów. Przy ścianach nie 
kończące się 'rzędy wieńców, 
lecz ilość ich wzrasta z każ- 

godziną. Zapach zieleni 
1 kwiatów napełnia Salę 
Koli

napełnia 
•ml
Widzia-

'lumnową o przyćmionych 
krepą światłach.
Jem dziś, jak ta powódź 
kwiatów zwiększyła się o 
małą, lecz cenną kroplę. W 
Potoku ludzi wszedł do sali 
s-letni chłopiec, który kur- 
rrowo trzymał się ręki ojca. 
"r drugiej ręce miał czer­
p y  kwiat pelargonii, któ- 
Ly prawdopodobnie przy- 
^iósł z domu. Podchodząc do 
ri>mny chłopiec spojrzał 

pytająco na ojca, a następnie 
^[ydostal się z potoku ludz­
kiego, zbliżył się do trumny 

złożył kw iat u jej stóp 
ińk, obok wieńców od Ko­
mitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Rządu Ra­
dzieckiego leży tam teraz 
en skromny dar dziecięcego

serca.

po sali
Wieniec
^ ‘dskiego Mao Tse-tunga 

rzedstawiciele wielkiego 
ilar°du chińskiego składają 
u stóp trumny

wnoszą olbrzymi 
od wodza narodu

od*. “ vup trumny wieńce 
°mitetu Centralnego Ko­

munistycznej Partii Chin, od 
fiólno - Chińskiego Komi- 

eiu Ludowej Politycznej 
ady Konsultatywnej, od 
¿ou En-łaia, od ambasa- 
0ra Chińskiej Republiki 

Ludowej ZSRR, od Towa­
rzystwa Przyjaźni Chińsko- 

udzieckiej. Masy pracujące 
uin Wyrażają głęboki bói z 

Powodu zgonu najlepszego 
Lr--yjaciela i nauczyciela na- 
r°du chińskiego — Józefa 
S ta lina .

L ° sali wchodzą członko­
wie ambasad i poselstw kra- 
 ̂ w demokracji ludowej, 
® Nadając wieńce od komite- 

centralnych partii ko­
munistycznych ł robotni-
Wych oraz ud rządów kra- 
“?’'iv demokracji ludowej.

upisy na wieńcach mówią 
? Sorącej miłości narodów 
ycd krajów do nieśmiertel- 

. neSo Stalina.
Nieustannie zmieniają się 

V;arty honorowe. Warty te 
Pełnią przedstawiciele akty­

wu partyjnego Moskwy, 
robotnicy, kołchoźnicy, u- 
czeni, pisarze, ministro­
wie, deputowani do Rad 
Najwvższych ZSRR i  Re­
publik Związkowych, bo­
haterowie Związku Radziec­
kiego i bohaterowie pracy 
socjalistycznej, marszałko­
wie i generałowie Arm ii 
Radzieckiej, admirałowie 
Marynarki Wojennej.

Wartę żałobną pełnią 
pierwsi zastępcy ministra 
spraw wojskowych ZSRR, 
marszałkowie Związku Ra­
dzieckiego A. M. Wasilew­
ski i G. K. Żuków, trzykrot­
ni bohaterowie Związku Ra­
dzieckiego, okryci chwałą 
lotnicy radzieccy Pokrysz- 
kin i Kożedub, członkowie 
Akademii Nauk Skobielcyn 
i Oparin oraz pjisarze Fadie- 
jew i Surkow.

...Godzina 4 po południu. 
Wartę honorową u trumny 
J V/. Stalina obejmują to­
warzysze G. M. Malenkow, 
Ł. P. Beria, W. M. Molo- 
tow, K. J. Woroszyłow, N. 
S. Chruszczów, N. A. Bułga- 
nin, Ł. M. Kaganowicz, A 
I, Mikojan, M. Z. Saburow, 
M. G. Pierwuchin, N. M. 
Szwernik.

Zbudowanie komunizmu 
w naszym kraju — pisze 
dalej Polewoj — było ce­
lem całego życia Wielkiego 
Budowniczego, który dziś 
odszedł od nas. Ludzie ra­
dzieccy, których prowadził 
On do tego celu 1 dla któ­
rych Jego słowa, Jego czy­
ny i Jego wspaniałe życie 
były natchnieniem i nie­
doścignionym przykładem, 
dziś na wezwanie Partii 
zdwajają wysiłki, spełniając 
genialne wytyczne stali­
nowskie.

I  chociaż ka żd y  spośród
nas nosi dziś w sercu ol­
brzymi smutek w
pierwszych dniach marca 
podniosła się wydajność w 
pracy wielu fabryk mo­
skiewskich, wzrosła liczba 
wniosków racjonalizator­
skich. Takie same wiadomo­
ści przynoszą telegraf i ra­
dio ze wszystkich krańców 
Związku Radzieckiego. Na­
tchniony odezwą Komitetu 
Centralnego Partii i Rządu 
Radzieckiego, naród nasz — 
naród — bojownik i twórca 
wznosi z niebywałą ener­
gią wspaniały pomnik swe­
mu Wodzowi. Pomnikiem 
tym jest komunizm.

Żegnając sie ze Stalinem, 
odczuwamy ze szczególną 
mocą, że będzie On żył 
wiecznie.

Będzie On żył w swych 
wielkich czynach, w swych 
Genialnych dziełach, które 
oświetlają drogę naszego 
narodu do szczęśliwego ju­
tra komunizmu. ^  .

Będzie On ż y ł S ie c z n ie  
w o rg an izu jące j i  k ie ru ją ­
cej w o li K om u n is tyczne j 
P a r t ii Z w ią zku  R adzieckie­
go i  Rządu Radzieckiego.
" Będzie On żył wiecznie 
w szlachetnych sercach na­
rodu radzieckiego, który 
przeprowadził poprzez bu­
rze wielkich doświadczeń 
do wielkich zwycięstw.

S ztandar L e n in a -S ta lin a
p rz e ję li w  m ocne i  pewne 
ręce w ie rn i w s p ó łb o jo w n i- 
cy  Tow arzysza S ta lina . 
S ztandar ten u ję ła  w  swe 
ręce w ychow ana przez N ie ­
go boha te rska P a rtia , u ją ! 
w swe ręce ca ły  na ród  ra ­
dziecki.

Pod tym sztandarem Kro­
czyć będziemy zdecydowa­
nie dalej, 
munizmu

Prezydium X IX  Zjazdu KPZR. Na trybun ie G. M. Malenkow.

lok 7 f uczyłeś
Nie ma tych słów, bo w  żadnych słowach się nie mieści w  pracy czy w  walce —  Jaką Iść wypadnie drogą —
Pożar nieszczęścia, k tó ry  serce nasze pali 
Nie ma tych słów 1 nie potra fi n ik t określić 
Bólu i smutku

Towarzyszu StalinI

Smucą się ludzie, którzy Tobą zawsze żyli 
Cały nasz kra j utonął w Izach marcowej zimy;
A jednak w ciężkiej, tak tragicznej dla nas chw ili 
Jak nas uczyłeś — rąk nie opuścimy.

Przed nikim głowy nie schylimy. Nie zginiemy,
Bo przecież Ty nas drogą zwycięstw prowadziłeś,

- -  ----------------- , —  — ----- - ■ Nieustraszeni — jak uczyłeś nas będziemy,
Dumą przyjaciół napełniając, — strachem — wrogów, jjoeni, spokojni — tak jak nas uczyłeś. 
Udowodnimy że T y  kierowałeś nami.

Po stalinowsku, nie słowami lecz czynami,

I  jeszcze mocniej zjednoczeni w  walce naszej 
Ustokrotnimy w pracy wolę, mózg i silę,
I  wtedy n ik t i nic nie zdoła nas zastraszyć,
Jak Lenin uczył nas — jak Ty uczyłeś.

I stalinowski nasz KC, Twój druh żelazny,
Któremu dalszą przekazałeś drogę w marszu,
Dziś do zwycięstwa komunizmu nas odważnych 
Tak jak uczyłeś — poprowadzi naprzód.

Konstanty Simonow 
Tłum. Włodzimierz Boruński

Stanisław Nowocteń
Przewodniczący ZG ZMP

Stalin żyje i
w  sercach i czynach

zyc 
mtodz ieźy

naprzód,

Żałobą okryły się nasze 
miasta i wsie. Bólem wypeł­
niły się polskie serca. Myśli 
narodu polskiego, młodzieży 
polskiej kierują się ku Mo­
skwie — miastu Stalina.

Przestało bić serce Olbrzy­
ma myśli i 'czynu, niezłom­
nego Chorążego socjalizmu i 
pokoju. Przestało bić serce — 
najgorętsze z ludzkich serc, 
serce ojca, brata, przyjacie­
la, nauczyciela.

Wieczną i nieśmiertelną 
chwałą okryte jest imię 
Stalina. Jego imię nosi nasza 
epoka. Jego imię to bojowy 
sztandar powiewający nad ca­
łym globem ziemskim. Sztan­
dar walki o urzeczywistnie­
nie najszlachetniejszych dążeń 
i odwiecznych ludzkich ma­
rzeń. Sztandar walki o wol­
ność, sprawiedliwość, brater­
stwo narodów i pokój,

W Moskwie — stolicy ko­
munizmu i pokoju stoi w 
kwiatach Jego trumna. Mysią 
jesteśmy przy niej.

Stalin — sztandar nieśmier­
telnej i zwycięskiej idei ko­
munizmu -  żyje i życ będzie 
w sercach i czynach narodu 
polskiego, młodzieży polskiej.

Z Imieniem Stalina przyszła 
do nas wolność. Torowały je]
drogę historyczne zwycięstwa
stalinowskiej armii nad hitle­
rowskimi ludobójcami. Lam, 
Polakom, skazanym przez hit­
leryzm na śmierć — stalinow­
ska armia przyniosła życie. 
Zwyciężyła miłość Stalina ao 
ludzi. Miłość, którą natchnął 
stalinowskie pokolenie naro­
du radzieckiego. Dzięki nie] 
my, młodzi — żyjemy.

Z imieniem Stalina przysz­
ła do nas wolność. Po latach 
ucisku i niewoli wyprostowa­
ły się nasze plecy. Naród wol­
ny i niepodległy wziął losy 
ojczyzny w swoje ręce. Stali­
nowska myśl, trud Jego wal­
k i i  życia, Jego Partia, Jego 
naród — wskazały nam drogę 
wolnego, niepodległego i spra­
wiedliwego życia. Dzięki po­
mocy narodu radzieckiego, 
którego potęgę budował 
Stalin, dźwignęliśmy kraj z 
ruin, kładziemy fundamenty 
socjalizmu. Naród polski i jego 
młodzież będą niezłomnie 
strzec jako najwyższego do­
bra sojuszu i przyjaźni z oj­
czyzną Stalina — ojczyzną 
zwycięskiego socjalizmu.

Natchniona geniuszem 
Stalina, patrząca w przyszłość 
Jego dalekosiężnym wzrokiem, 
idąc drogą torowaną przez 
Niego — „Inżyniera naszych 
marzeń“ — wiedzie naród i 
młodzież polską do boju o so­
cjalizm nasza Partia. Być 
wiernym Partii, je j idei i 
wskazaniom, pod je j wodzą 
stawać na najtrudniejszych 
posterunkach walki o socja­
lizm — tego uczy młode po­
kolenie Stalin.

Nasze pokolenie, młode po­
kolenie Polski Ludowej wie, że

dzięki Stalinowi, Jego walce, 
Jego nauce, Jego pracowitym 
dniom i nocom — ma ojczyz­
nę, w której oddychać może 
pełną piersią, odważnie ma­
rzyć, mając niezachwianą pe­
wność, że marzenia swe wcie­
li w życie, w piękne życie 
swego kraju, który w młodzie­
ży widzi swą przyszłość. Go­
rąco kochać swój kraj ojczy­
sty, strzec jego niepodległości, 
trudem swym i ofiarnością 
pomnażać jego siłę, być czuj­
nym i bezlitosnym wobec wro­
gów ojczyzny — tego uczy 
nas — młodych bojowników 
— Stalin.

Umacniać braterską więź 
naszego narodu z wszystkimi 
narodami walczącymi przeciw 
imperializmowi o wolne i 
sprawiedliwe życie, o postęp 
i pokój, być wiernym sztan­
darowi internacjonalizmu — 
tego uczy nas — młodych bo­
jowników — Stalin.

Stalin uczy, że nowe życie 
rodzi się w walc*e. W walce 
nowego świata ze starym. O 
wolność — przeciw uciskowi, 
o sprawiedliwość — przeciw 
wyzyskowi, o pokój — prze­
ciw wojnie. Jak w walce tej 
zwyciężać uczy nas stalinow­
skie pokolenie narodu radzie­
ckiego, które pod wodzą par­

tii Lenina-Stalina, przez nią 
wychowane, idąc poprzez tru­
dy i poświęcenia, gromiąc węo 
gów zbudowało na 1/6 kuli 
ziemskiej pierwsze socjalisty­
czne państwo, rozgromiło na­
pastniczą armię Hitlera, ze kolenia, pokolenia 
zniszczeń wojennych dźwignę­
ło swój wielki kraj — potężne 
socjalistyczne mocarstwo, a 
dziś pod wodzą swej partii 
zwycięsko buduje komunizm

W tej walce o nowe życie 
wyrosło w kraju Rad pokole­
nie nowych ludzi, godnych 
epoki Stalina, wychowanych 
na przykładzie Jego życia, nie­
ugiętych i zahartowanych bo­
jowników idei Lenina-Stalina

Patrząc na owoc życia 
Stalina, na owoc walki Jego 
partii — Kraj Rad budujący 
komunizm, młodzież polska 
wie: takie jest nasze jutro. To 
jest młodość świata. Pokazał 
ją nam Stalin.

Wyrastać na miarę stali­
nowskiego pokolenia, tak jak 
ono hartować się w klasowych 
bojach, w ofiarnej pracy — 
takie jest zadanie naszego po­
kolenia, młodego pokolenia 
Polski Ludowej,

Jak stalinowskie pokolenie 
być wiernym idei socjalizmu i

.  D” 1 żałoby w  ZSRR. 1. Gori. Przed domem 
*• Moskwa. Dom Związków,

którym urodz ił się towarzysz Józef Stalin.

„Aby budować, trzeba mieć wiedzę, trzeba posiąść naukę. Aby zaś mieć 
wiedzę, trzeba się uczyć. Uczyć się wytrwale, cierpliwie. Uczyć się od wszystkich 
i od wrogów, i od przyjaciół, zwłaszcza od wrogów. Uczyć się zacisnąwszy zęby, 
nie bojąc się, że wrogowie będą się śmieli z nas, z naszej ignorancji, z naszego, za­
cofania.

Mamy przed sobą twierdzę. Twierdza ta nazywa się nauką z jej licznymi gałę­
ziami wiedzy. Twierdzę tę musimy zdobyć za wszelką cenę. Twierdzę tę musi zdobyć 
młodzież jeżeli chce być budowniczym nowego życia, jeżeli chce zostać prawdziwą 
następczynią starej gwardii“.

„Posiąść wiedzę, wykuć nowe kadry bolszewików — specjalistów we wszystkich 
gałęziach wiedzy, uczyć się, uczyć się, uczyć się jak najwytrwalej — oto obecne za­
danie. Masowy marsz młodzieży rewolucyjnej po zdobycie wiedzy — oto, co jest 
nam teraz potrzebne, towarzysze“.

(Z przemówienia J. Stalina wygłoszonego na V II I  Zjeździe W LKSM 15 maja 
1928 r.).

„Młodzież __ to nasza przyszłość, nasza nadzieja, towarzysze. Młodzież winna za­
stąpić nas, starych. Musi ona ponieść nasz sztandar do ostatecznego zwycięstwa“.

(Z przemówienia na Pierwszym Wszechzwiązkowym Zjeździe Kołchoźników Przo- 
downików Pracy 19 lutego 1933 r.).

...„Studenci —  komuniści i w ogóle studenci radzieccy powinni sobie postawić 
w sposób wyraźny i konkretny pilne zadania: opanować naukę i stworzyć dla sta­
rego zespołu profesorskiego nową zmianę, z nowych, radzieckich ludzi. Nie chcę 
przez to wcale powiedzieć, że studenci nie powinni zajmować się polityką. Byna j­
mniej. Mówię tylko o tym, że komuniści—studenci powinni umieć łączyć pracę poli­
tyczną ze sprawą opanowania nauki. Mówią, że trudno osiągnąć to połączeni. To 
jest oczywiście prawda. Ale od kiedy to komuniści zaczęli się lękać trudności? 
Trudności na drodze naszego budownictwa po to właśnie istnieją, żeby z nimi 
walczyć i pokonywać je“.

(Z pisma J. Stalina do Pierwszej Wszechzwiązkowej Konferencji Proletariackiej 
Młodzieży Akademickiej 15.IV .25 r.).

★
„Trzeba, żeby K o m s o m o l stale owiany był duchem internacjonalizmu. Trzeba, 

żeby sukcesy i niepowodzenia w walce proletariatu naszego kraju wiązały się w świa­
domości Komsomolców z sukcesami i niepowodzeniami międzynarodowego ruchu 
rewolucyjnego; Trz oa, żeby Komsomolcy nauczyli się traktować naszą rewolucję 
nie jako cel sam w sobie, lecz jako środek i oparcie dla zwycięstwa rewolucji pro­
letariackiej we wszystkich krajach“.

(J. S talin „O  zadaniach Komsomołu" Odpowiedzi na pytania postawione przez 
redakcję „Komsomolskiej Prawdy“  29.X. 1925 r \

komunizmu, jak ono przepajać 
każdy swój czyn, każdy swój 
w życiu krok stalinowską my­
ślą, świadomością dróg, które 
wytyczył ludzkości 'Stalin — 
takie jest zadanie naszego po- 

budowni-
czych Polski Socjalizmu.

Młodzież polska na wezwa­
nie Partii i wiernego ucz­
nia Stalina — Towarzysza 
Bolesława Bieruta walczy na 
wszystkich frontach Sześcio­
latki. Wyrywa ziemi jej bo­
gactwa, walczy o zwiększenie 
wydajności pracy, o większy 
urodzaj na naszych polach.
Szturmuje twierdzę nauki.
Codziennej pracy i walce na­
szej młodzieży przyświecają 
i przyświecać będą słowa To­
warzysza Stalina, że praca dla 
Ojczyzny, dla socjalizmu—to 
sprawa bohaterstwa, honoru 
i chwały każdego człowieka 
Słowa Towarzysza Stalina 
kierowane do Komsomołu, do 
młodzieży radzieckiej są i po­
zostaną dla ZMP, dla całej 
młodzieży polskiej niewyczer­
paną skarbnicą twórczych my­
śli, zapalającą do czynu dla 
Ojczyzny, dla socjalizmu i po­
koju.

Z Bólem żegna młodzież 
polska swego ukochanego Na­
uczyciela i Przyjaciela — To­
warzysza Stalina. Głęboki 
składa hołd pamięci Wodza 
całej ' postępowej ludzkości.
Uczucia swe tysiące młodych 
Polaków przekuwają w czyn, 
w jeszcze ofiarniejszą, wytę-j 
żoną pracę dla swej ukocha- my naprzód

nej Ojczyzny, dla socjalizmu, 
dla pokoju.

Mocniej zwiera się dziś mło­
dzież polska wokół ZMP Naj­
lepsi spośród niej właśnie w 
dniach żałoby po Stalinie pi­
szą podania z prośbą o przy­
jęcie ich do ZMP, chcąc tym 
samym wzmocnić szeregi ZMP 
— rezerwy Partii. Krzepnie 
miłość ZMP-owców do Par­
tii. Najlepsi, najdojrzalsi z 
nich właśnie w dniach żałoby 
po Stalinie proszą o przyjęcie 
ich do Partii, chcąc tym sa­
mym stanąć w pierwszych 
szeregach bojowników o spra­
wę Lenina-Stalina.

Nieśmiertelne . Jest imią 
Stalina.

Daremne, skazane na ha­
niebną klęskę są' wysiłki wro­
gów ludzkości, skierowane 
przeciwko dziełu Stalina Roz­
kłada s ij i wali w gruzy 
świat wyzysku i niewoli, gra­
bieży i wojny.

Nauka Wielkiego Stalina 
żyje i zwycięża. Dzieło Jego 
życia w mocnych spoczywa 
rękach, w wypróbowanych 
rękach stalinowskiego kierow­
nictwa Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Rzą­
du Kraju Rad.

Imię Stalina żyje 1 zawsze 
żyć będzie w sercach i czy­
nach młodzieży polskiej.

Z imieniem Stalina jak z za 
wołaniem bojowym — idzie-

Hriysitni Pruszczyński
*

*  *
Synek mój mały 
niewiele rozumie, 
ma dwa i pół roku, 
nie wie, co śmierć.

Synek mój mały 
kiedy słyszy: Stalin, 
powtarza: Stalin, 
oczka mu jaśmeją.

fiynek mój mały 
niewiele rozumie, 
ma dwa i pół roku, 
nie wie, co śmierć.

Podrośniesz synku,
Stalin c:ę nauczy
jak mężnym być i wiernym
i jak kochać partię,
myśl Jego główkę twą napełni światłem..,

4 dziś Jest szósty marca 
rok pięćdziesiąty trzeci...
Synku...



\

N ieśm ierte lne  im ię  S ta lina  zawsze będzie żyć  
w sercach na rodu  po lsk iego  i  cale i  postępowej ludzkości

Jesses© bardziej zespolimy się 
wofcć Partii Komunistycznej

A r t y k u ł  wstępny „ P r a w d y "
MOSKWA fPAP). „Prawda" * dnia 8 bm. zamieściła 

artyku ł wstępny pt. „Jeszcze hardziej zespolimy się wokół 
P artii Komunistycznej!“ . • . - —-

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, masy pra­
cujące naszego kraju i całego świata poniosły niezmiernie 
ciężką stratę. Przestało bić serce wspó^bojownika i genial­
nego kontynuatora dzieła Lenina, światłego Wodza i Nau­
czyciela partii komunistycznej i narodu radzieckiego — 
Józefa Wissarionowicza Stalina.

Nieśmiertelne imię Stalina zawsze żyć będzie w sercach 
ludzi naszej Ojczyzny i  całej postępowej ludzkości. Imię 
to wyraża wielkość zwycięskiego Związku Radzieckiego 
1 wzywa do walki o świetlaną przyszłość narodów.

Cale okryte chwałą, pełne bohaterskiego trudu i boha­
terskich czynów życie Józefa Stalina poświęcone było 
walce o sprawę klasy robotniczej, o szczęście narodów.

„Gdyby każdy krok w mojej pracy dla wywyższenia klasy 
robotniczej i wzmocnienia państwa socjalistycznego tej 
klasy — mówił towarzysz Stalin — nie zmierzał do wzmoc­
nienia i  polepszenia sytuacji klasy robotniczej, uważałbym 
•woje życie za bezcelowe“ .

Wraz z Leninem towarzysz Stalin stworzył potężną par­
tię komunistów, wychował i zahartował ją w ciężkich bo­
jach o wyzwolenie mas pracujących, był promotorem i 
wodzem Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, twórcą pierwszego na świecie państwa socjalistyczne­
go. Kontynuując nieśmiertelne dzieło Lenina, towarzysz 
Stalin powiódł naród radziecki do epokowego zwycięstwa 
socjalizmu w LSRR. Pod genialnym przewodem towarzy- 
*7a Stalina naród nasz obronił honor, wolność i niezawi­
słość swej Ojczyzny, odniósł epokowe zwycięstwo w Wiel­
kiej Wojnie Narodowej, uratował ludzkość od groźby nie­
woli faszystowskiej. Po wojnie Partia Komunistyczna, to­
warzysz Stalin natchnęli i zorganizowali naród radziecki, 
do walki o odbudowę i dalszy rozwój gospodarki narodo­
wej naszego kraju. W krótkim  czasie ludzie radzieccy od­
budowali zniszczony przemysł, transport, gospodarkę rol­
ną i zapewnili znaczne przekroczenie poziomu przedwojen­
nego we wszystkich gałęziach ekonomiki socjalistycznej.

Ogromna siła naszej partii tkw i w tym, ■¿e w całej swej 
działalności kieruje się ona teorią marksistowsko-leninow­
ską. Opierając się na dziedzictwie leninowskim, teoretycz­
nie rozwijając i wzbogacając marksizm - leninizm, towa­
rzysz Stalin uogólnił doświadczenie budownictwa socjali­
stycznego w  naszym kraju, uzbroił partię i cały naród w 
w ie lk i i jasny program walki o komunizm. Nieocenione 
znaczenie dla teorii marksistowsko-leninowskiej, dla całej 
naszej działalności praktycznej ma genialne dzieło towa­
rzysza Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu w  
ZSRR".

Uzbrojona w stalinowską nauką o budowie społeczeń­
stwa komunistycznego, w historyczne uchwały X IX  Zjazdu, 
partia nasza .pewnie prowadzi naród do upragnionego ce­
lu — do komunizmu. Naród radziecki żywi bezgraniczne 
zaufanie i przepojony jest gorącą miłością do swej uko­
chanej Partii Komunistycznej, ponieważ jest głęboko prze­
konamy, że najwyższym prawem całej działalności partii 
jest służenie interesom narodu.

W tych dniach pełnych bólu wszystkie narody naszego 
kraju jeszcze bardziej zespalają się wokół Partii Komuni­
stycznej, stworzonej i wychowanej przez Lenina i Stalina.

Naród radziecki jest niezłomnie przekonany, że wycho­
wani przez towarzysza Stalina jego wierni uczniowie i 
współbojownicy zapewnią pomyślne wcielenie w życie po­
lityk i, ustalonej przez naszą partię i rząd zarówno w spra­
wach wewnętrznych naszego kraju, jak i w sprawach 
międzynarodowych. Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego zwyciężała, zwycięża i będzie zwyciężać, albo­
wiem związana jest organicznie z szerokimi rzeszami lu ­
dzi pracy. Głównym warunkiem siły i potęgi naszej partii 
jest żelazna jedność i niewzruszona zwartość jej szeregów. 
Zadanie polega na tym, aby strzec jak źrenicy oka jedno­
ści partii, wychowywać komunistów na aktywnych bojow­
ników politycznych o wcielenie w życie polityki i uchwał 
partii, jeszcze bardziej zacieśniać więź partii ze wszyst­
kim i ludźmi pracy, z robotnikami, kołchoźnikami, z inte­
ligencją. Konieczne jest wychowywanie komunistów i 
wszystkich ludzi pracy w duchu wysokiej* czujności poli­
tycznej, w duchu nieprzejednania i nieustępliwości w 
walce z wrogami wewnętrznymi i zewnętrznymi.

Pod kierownictwem Partii Komunistycznej narody 
Związku .Radzieckiego pewnie budują wspaniały gmach 
komunizmu.

„Nie ma na świecie sił — mówił na X IX  Zjeździ« Partii
towarzysz G. M Malenkow — które mogłyby powstrzy­
mać stały marsz naprzód społeczeństwa radzieckiego. Na­
sza sprawa jest niezwyciężona Trzeba mocno dzierżyć ster 
i kroczyć po swej drodze, nie ulegając ani prowokacjom, 
ani zastraszaniu".

Ster kierownictwa partyjnego i państwowego w  naszym 
kraju spoczywa w niezawodnych rękach, w rękach wier­
nych uczniów i wspólbojowników Wielkiego Stalina. W od­
powiedzi na oderwę Komitetu .Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, Rady Ministrów ZSRR 
1 Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, partia i wszyscy lu ­
dzie pracy naszej Ojczyzny jeszcze bardziej zespalają się 
wokół Komitetu Centralnego i Rządu Radzieckiego, mo­
bilizują wszystkie swe siły i -energię twórczą dla wielkiej 
•prawy zbudowania komunizmu w naszym kraju.

Depesze koiiloleneyjfse w związku ze zgonem Józefa Stalina
Do Komitatu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Z bezgranicznym bólem wszyscy członkowie Kom unistycznej 

P a rtii Chin I cały naród chiński op łaku ją  zgon naszego na jbar­
dziej poważanego i najdroższego Nauczyciela, naszego najszczer­
szego Przyjaciela — Towarzysza Stalina. Śmierć Towarzysza 
S talina to niepowetowana strata dla naszej wspólnej sprawy.

Im ię Towarzysza S talina — w ielkiego Wodza mas pracują­
cych świata — jest w ie lk im  sztandarem wyzwolenia ludzkości. 
Wraz z w ie lk im  Leninem przewodził On Październikowej Rewo­
lu c ji Socjalistycznej, która zapoczątkowała nową erę w dziejach 
ludzkości i ośw ie tliła  uciskanym  klasom I narodom całego świa­
ta drogę do zwycięstwa. Po śmierci Lenina. Towarzysz StaMn 
kon tynuow a ł dzieło Marksa. Engelsa i Lenina i z głęboką mą­
drością m arksistowsko-leninowska, z niezłomnym męstwem 
bolszewickim  nieustannie walczy) przeciwko wrogom i renega­
tom  i poprowadził naród radziecki do pomyślnego zbudowania 
społeczeństwa socjalistycznego, rea lizu jąc na szeroką skaię 
budownictw o komunizmu.

W latach d rug ie j w o jny św iatowej Towarzysz S ta lin  dowo­
dzi) w ie lk im i silam i zbro jnym i Zw iązku Radzieckiego, które 
rozgrom iły niem ieckich, włoskich i japońskich bandytów faszy- 
•tow skich , i w ten sposób ura tow a ł ludzkość od n iew oli faszy­
stowskiej.

Towarzysz S*alin troszczy! się nieustannie o los, mas pracu­
jących i wszystkich uciskanych narodów świata. Towarzysz 
S ta lin  wniósł o lbrzym i w kład teoretyczny do zagadnień rewo­
lu c ji chińskie j, us ta lił wytyczne je j po lityk i, uzbraja jąc Kom u­
nistyczną Partię Chin w oręż ideologiczny i polityczny. K ro ­
cząc po te j w łaśnie drodze wskazanej przez Towarzysza Stalina, 
Kom unistyczna Partia Chm i naróS chiński pod kie row nictw em  
towarzysza Mao Tse-tunga odniosły zwycięstwo w rew olucji.

W dniach ciężkich doświadczeń narńd chiński stale odczuwał 
przyjacie lską opiekę i poparcie ze strony Towarzysza Stalina 
Naród chiński zawsze pamiętać będzie o w ielkodusznej i o fia r­
ne j pomocy, ja k ie j udzielał nam Towarzysz S ta lin , w ie lk i naród 
radziecki i rząd radziecki pod Jego kierownictwem .

Drodzy Towarzysze1 W dniach ciężkiego bólu po zgonie Tow a­
rzysza Stalina wyrażam y Wam nasze głębokie współczucie. Cats 
nasza partia i cały nasz naród zdecydowane są niezłomnie 
i z jeszcze większą silą darzyć zaufaniem t poparciem K om un i­
styczną Partię Zw iązku Radzieckiego i ZSRR, które — stwo­
rzone przez Lenina i S talina — będą nada! um acniały n iezwy­
ciężony. m iędzynarodowy obóz pokoju i dem okracji, któremu 
przewodzi Związek Radziecki. Będziemy nadal zacieśniali więź 
z Wami i z w ie lk im  narodem radzieckim  i pod jedynym  sztan­
darem Lenina i S talina będziemy w alczy li do końca o sprawę 
pokoju i dem okracji, o sprawę komunizmu.

Wieczna chwata W ielkiem u S ta lino w i!
K O M IT E T  C E N TR A LN Y  

K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II CH IN

Do Puewodn!ciqcego Prezydium Rady Najwyższe] ZSRR 
N. Szwernika

Towarzyszu Szwernik!
Z bezgranicznym sm utkiem  naród chiński, rząd chiński i ja 

osobiście przyję liśm y wiadomość o zgonie najdroższego przy­
jaciela i w ie lkiego nauczyciela narodu chińskiego — Tow arzy­
sza Staiina. Jest to niepowetowana strata nie ty lko  dla narodu 
radzieckiego, lecz również dla narodu chińskiego, dla całego 
obozu pokoju i dem okracji oraz dla m iłu jących pokój narodów 
całego świata.

W im ieniu narodu chińskiego, rządu chińskiego I moim w ła ­
snym przesyłam Wam, narodowi radzieckiem u i rządow i rs- 
d z it ik je m u  wyrazy najgłębszego współczucia.

Zwycięstwo ch ińsk ie j rew oluc ji ludowej jest n ierozerwalnie 
związane ze stalą troską, k ie row nictw em  i poparciem, jakiego 
udzie la ł Towarzysz S ta lin  w ciągu ostatnich z górą 30 lat. Po 
z v ,/c  ę -tw ie  ch ińsk ie j rew o luc ji ludowej Towarzysz S talin, w ie l­
k i naród radziecki i rząd radziecki, k ierowany przez Niego, 
udzie la li w ielkodusznej i bezinteresownej pomocy narodowi 
chińskiem u w jego twórczej pracy. Naród chiński zawsze będzie 
z wdzięcznością pam iętał o w ie lk ie j i g łębokie j przyjaźni, jaką 
go darzy! Towarzysz S ta lin . N ieśm ierte lny geniusz Tow a­
rzysza S talina będzie zawsze ośw ietlać drogę, którą  kroczy 
naród chiński.

Towarzyszu Przewodniczący! O kry ta  chwałą partia Lenina 
I S ta lina, w ie lk i naród radziecki i rząd radziecki będą zawsze 
cieszyły się braterską przyjaźnią, najgłębszym zaufaniem i sta­
łym  poparciem Kom unistycznej P a rtii Chin, narodu chińskiego 
i  rząnu chińskiego. Naród ch ińsk i zawsze —- bezwzględnie i ja k

na jbardzie j zdecydowanie stać będzie w jednym  szeregu z w ie l­
k im  narodem radzieckim , będzie u trw a la ! i umacnia! św iatowy 
obóz pokoju t dem okracji, na którego czele stoi Związek Ra­
dziecki; zaostrzy swą czujność, podwoi swe w ys iłk i w walce 
z prowokatoram i w o jennym i oraz będzie do końca walczył 
o podstawowe interesy narodów radzieckiegfl i chińskiego, 
o pokój i bezpieczeństwo na całym świecie. Jestem przekonany. 
ż,e wszyscy ludzie pracy, cała m iłu jąca pokój postępowa ludz­
kość będzie wraz z nami kroczyć drogą wskazaną przez Towa­
rzysza S taiina i u jm ie w swe ręce świętą sprawę utrzym ania 
pokoju" na całym  św iec ie ..

M AO  T S E -T U N G

Do Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 

Do Rządu Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich

Radio przyniosło bolesną i żałobną wiadomość o śmierci 
wodza i nauczyciela catej postępowej ludzkości, wyzwoliciela 
1 najlepszego przyjaciela narodu koreańskiego, ukochanego 
Józefa Wissarionowicza Staiina.

Koreańska Partia Pracy i Rada M in is trów  Koreańskiej Re­
pub lik i Ludowo-Dem okratycznej przesyłają wyrazy szczerego 
współczucia Kom unistycznej P artii Zw iązku Radzieckiego i rzą­
dow i ZSRR z powodu tak ciężkiej straty nie ty lko  dla narodu 
radzieckiego, lecz również dla catej postępowej ludzkości. Na­
ród koreański dzieli z narodem radzieckim  najgłębszy bó! 
z powodu , tego mes/częścią.

Naród nasz będzie nadal o fia rn ie  walczył o pokój, przyjaźń 
między narodami, sprawę k tóre j Józef S talin poświęcił całe 
swe przepiękne żvcie. Naród koreański będzie święcie strzegł 
i niós! naprzód w ie lk i sztandar Lenina - Stalina, sztandar pod 
k tó rym  skupiła się cala postępowa ludzkość.

Przewodniczący K om ite tu Centralnego 
Koreańskie j P a rtii Pracy 

I Rady M in is trów  Koreańskie j Republiki 
Ludowo-Dem okratycznej 

K IM  IR  SEN

Do Komitetu Centrainego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 

i do Rady Ministrów ZSRR
Drodzy Towarzysze! Naród albański, nasza P artia  Pracy, je j

K om ite t Centra lny i rząd A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej i  bez­
granicznym  bólem przy ję ły  wiadomość o. zgonie naszego uko­
chanego Przyjaciela genialnego Nauczyciela i O jca — w ielkiego 
Towarzysza Józefa W issarionowicza Stalina.

U trata naszego w ielk iego P rzyjacie la i Nauczyciela przeszyła 
ostrym  bólem serca wszystkich kom unistów  albańskich, serca 
robotn ików , chłopów, in te ligenc ji, kobiet, chłopców i  dziewcząt 
naszego k ra ju , ponieważ z im ieniem  Towarzysza S talina zw ią­
zane jest wyzwolenie narodu albańskiego spod jarzm a wrogów 
zewnętrznych i wewnętrznych, ponieważ z im ieniem  Towarzysza 
S talina związana jest budowa nowego i szczęśliwego życia w  na. 
szym k ra ju .

Naród albański pod k ie row n ic tw em  P a rtii Pracy będzie —
z im ien iem  i pamięcią o Józefie W issarionowiczu S ta lin ie  
w sercu — zdecydowanie kroczył do nowych zwycięstw  drogą 
nakreśloną przez naszego niezapomnianego Nauczyciela. Naród 
albański zespoli się wokół A lbańsk ie j P a rtii Pracy, je j K om i­
tetu Centralnego, w okół rządu A lbańsk ie j R epub lik i Ludow e j; 
wzmocni on swą jedność m ora lno-polityczną, zaortrzy czujność 
rew olucyjną i wzmoże gotowość pokrzyżowania wszystkich kno­
wań kół im peria listycznych 1 ich sługusów wym ierzonych prze­
c iw ko  jego wolności, niezawisłości, przyszłości i  przeciwko 
pokojow i.

Towarzysz S ta lin  będzie wiecznie t y ł  w  naszych sercach,
w sercach przyszłych pokoleń.

Jego gigantyczna walka, jego bolszewickie nieprzejednanie
będą służyły jako szkoła kie row ania, szkoła w ytrw a łości, n ie­
złomnego hartu  w  obliczu każdego niebezpieczeństwa, będą
zwycięskim  przykładem .

Niech wiecznie żyje chwała W ielk iego Towarzysza S ta lina ! 
Niech żyją narody Zw iązku l-adziecklego i  sławna K om u n i­

styczna P artia  Zw iązku Radzieckiego — nasi W ybawcy!

W  im ien iu  K om ite tu  Centralnego A lbańsk ie j P a rtii Pracy 
1 Rady M in is tró w  A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej

ENVER HOD2A

1. PYTANTE: „Czy rząd 
ZSRR życzy sobie silnej 
i  niepodległej Polski po 
klęsce h itlerow skich Nie­
miec?“ .

ODPOW IEDŹ: Bezwarun­
kowo życzy sobie.

Z odpnyńedzi' J. W. 
Stalina nn pytanie korespon­
denta arn r k a ń s k ie j gazety 
„ New York Times" i  an­
gielskiej gazety „T im es".

Tysiącami zobowiązań czczą ludzie pracy w Polsce
pamięć Józefa Stalina

Pod sztandarem Lenina -
Stalina, pod wodzą wiernego 
ucznia W ielkiego S talina — 
Bolesfawa Bieruta, ludzie pra­
cy w całym  k ra ju  w yrażają ma­
sowym czynem produkcyjnym , 
tysiącami dodatkowych zobo­
wiązań indyw idualnych i zespo­
łowych — swą niezachwiana 
w iarę w dalszy rozkw it s ta li­
nowskiego dzieła.

Szybciej, lepie j i  sprawniej 
realizować zadania Planu 6-let- 
niego — do t.g o  zm ierzają 
wszystkie zobowiązania, podej­
mowane w  miastach i wsiach z 
niezachwianą wolą umacniania 
s il Polski Ludowej i podnosze­
nia potęgi światowego obozu 
p koju, w  k tórym  naród nasz 
kroczy u boku W ielkiego Związ­
ku Radzieckiego.

W ciągu 2 dni robotnicy Stocz­
ni Gdańskie j podjęli 31 zobo­
wiązań indyw idua lnych i zespo­
łowych, postanawiając m. m. 
przyspieszyć budowę szeregu 
nowych jednostek morskich. 
Duże znaczenia m ają zwłaszcza 
zobowiązania brygadzistów ze­
społów młodzieży Kaleckiego 1 
Wanagusa, m istrzów Strzygie l- 
skiego, Bugajewskiego, Warzyń- 
skiego i Smykowskiego. „T ow a­
rzysz S ta lin  uczyt nas, jak na­
leży walczyć o socjalizm — po­
w iedział H enryk W arzyński — 
młodzież z m ojej brygady bę­
dzie jeszcze szerzej niż dotych­
czas czerpać z doświadczeń le­
ninowsko - stalinowskiego Kom- 
somolu, upowszechniać przodu­
jące metody pracy“ .

Ponad 85 proc. załogi „P o l­
skie j W ełny“ podjęło już zobo­
wiązania w hołdzie W ielkiem u 
S ta linow i. Pierwsza z zobowią- 
zaniem wystąpiła prządka Le­
onarda Olesińska, zobowiązu­

jąc się do 1 maja br. wyprodu­
kować ponad plan 200 kg przę­
dzy.

W Skarżysku 2 tys. ZM P-ow- 
ców zaciągnęło w arty  dla u- 
czczenia pamięci Józefa Stalina. 
100 ZM P-ówców postanowi­
ło wykonać swe plany mie­
sięczne na 2 dni przed te rm i­
nem.

Kazim ierz Kuliberda, przodu­
jący robotn ik jednej z fabryk 
hydgoskich. któr.' wyrabia sta­
le ponad 200 proc. normy, po­
stanow ił zwiększyć swą do­
tychczasową wydajność o dal­
szych 20 proc. „W  ciężkich 
dniach, gdy Ojczyzna wymaga 
od nas szczególnego hartu — 
powiedział a — jeszcze moc­
nie j i my bezparty jn i, skupia­
my się pod sztandarem Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej 
Przyrzekam na pamięć Staiina. 
że będę się stara! zawsze wyko­
nywać Jego wskazania przez 
jak  najlepszą pracę dla Pplski 
Ludow ej“ .

H u tn icy szczecińscy podjęli
dotychczas 75 zobowiązań.

„D la  nas W ie lk i S ta lin  żyje 
i żyć będzie zawsze — napisali 
na wstępie swojego zobowiąza­
nia robotnicy k ie row anej przez 
Matuszczaka' brygady im. Jan­
ka Krasickiego w przędzalni 
Szczecińskich Zakładów Sztucz­
nego Jedwabiu. — Z jego im ie ­
niem na ustach pracować bę­
dziemy jeszcze o fia rn ie j, by 
Polska staia się kra jem  w ie l­
kiego przemysłu, w ie lk ie j che­
m ii, s ilnym  bastionem poko ju “ . 
Brygada Matuszczaka postano­
w iła  wykonać w 104 proc. swe 
marcowe zadania. Jej apel do 
wszystkich przędzarzy pierwsza 
podjęła przodująca ZM P-ow-

ska brygada Teresy G orzkow -
skie j.

34 tys. zaoszczędzonych ro~ 
boczogodzin — oto dotychczaso­
w y rezu lta t zobowiązań zgłoszo­
nych przez robotn ików  w a r­
szawskiego ZRM -3 — KAM . M 
in. grupa m urarska Tadeusza 
Kostarskiego o 21 dni wcześniej 
niż przew iduje harmonogram 
podciągnie ppd dach Dom pod 
Lwem  na Rynku Starego M ia ­
sta.

W warszawskiej Fabryce Przy 
rządów i  U chw ytów  przodujący 
ślusarz narzędziowy M arian 
Żukow ski zwiększy swoją w y­
dajność pracy do 300 proc. nor­

my, aby jeszcze w  Weź. 
cu ukończyć wykonanie 
przypadających na niego w . 
d ług obow iązujących norm n 
okres., 6 lat. ZM P -ow cy tej 
b ryk i, m.in. frezerzy: Ćho!e'vl^  
ski, P ie trusiak i Kostrzewa w  
s tąp ili z in ic ja ty w ą  wprowadź 
nia metody Żandarowej.

Na terenie FSO, w wyń®y 
podjętych zobowiązań powsw 
nie 10 brygad in żyn ie ry jno -1 
botniczych, k tó rych  zadań,e 
będzie usuwanie wąskich 
dei w produkc ji. B rygady te 
stosują m. in. pierwsze w 
fabryce tzw. noże Kolesowa n* 
dwóch obrabiarkach.

m i«^*i
zada*

Z o b o w ią z a n iu  c h ło p ó w
Mieszkańcy szeregu gromad 

wój. koszalińskiego, składając 
hołd pamięci Józefa Stalina, k tó ­
ry  wskazał pracującym  chło­
pom drogę do . lepszego życia 
przez przechodzenie na gospo­
darkę zespołową — przyśpie­
szyli prace organizacyjne i za­
łoży li w ostatnich dniach dalsze 
spółdzielnie produkcyjne. I tak 
np. mieszkańcy grom ady Bożyn- 
kowo w pow. S ławno zorgani­
zowali spółdzielnię produkcyjną 
I I  typu.

Na drogę gospodarki zespoło­
wej w s tąp ili w dn iu 6 bm. chło­
pi gromady Dobra Rycerskie w 
pow. Białogard. O założeniu 
spółdzielni p rodukcy jne j po ze­
braniu dla uczczenia pamięci 
Józefa Stalina donoszą również 
mieszkańcy gromady Dolin iec w 
pow Szczecinek, k tórzy  w tym 
samym dniu w yb ra li zarząd oraz 
zobowiązali się wszyscy przy­
stąpić do wspólnych siewów 
wiosennych.

Członkowie niedawno 
rzonej spółdz.ielni produkcy.in®* 
Gorzobądz w gminie. Sucha. P0'*1 
Koszalin, wezwali do współ*** 
wodnictwa w «prawnym  
prowadzeniu siewów wio«*1’ , 
nych i  zwiększeniu wydajno*** 
z ha sąsiednią spółdzielnią pro­
dukcyjną Mścice.

„Idea Towarzysza Stalina
nieśm ierte lna — m ów i m !0“* 
traktorzysta ze spółdzielni Pjc 
dukcy jne j Szubin — Wieś. o ,  
zim ierz Kaczmarek. — To«'* 
rzysz S ta lin  wskazywał 
dkieźy obowiązek przodowa111* 
w  pracy nad budową noWe»̂  
ustro ju . Chcę tak  żyć i tak c if"  
n ić ja k  uczył S talin.

Postanawiam przepracować ń j
swoim „U rsusie“ 3 tys. god?'^ 
bez remontu, zaorywać w cZ* 
sie a kc ji wiosennej 4,5 ą* 
dziennie i zaoszczędzić na 
dym ha 0,5 kg p a liw a “ .

Najlepsi synowie narodu wstępują w szeregi
Polskiej Ziednoczonei Sartii Robotniczej

Głęboko zapadły w  serca ro ­
bo tn ików  , chłopów i in te ligen ­
c ji pracującej słowa odezwy 
K om ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
Rady M in is tró w  i Rady Pań­
stwa Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej — skierowane,do całe­
go narodu polskiego w dniach 
w ie lk ie j żałoby po śm ierci 
Józefa Stalina. Najlepsi z nich, 
ci, k tó rzy  o fia rną pracą nieraz 
dokum entowali swoje przyw ią­
zanie do W ładzy Ludowej, do 
P artii, klasy robotniczej, posta­
naw ia ją  związać swoje życie z 
Partią , by pod je j k ie row n ic ­
twem  i w je j szeregach wcielać 
w  życie wskazania W ielkiego 
Stalina.

Przodująca młodzież zetem-
powska skupia się jeszcze bar­
dziej wokół P a rtii i je j Prze­
wodniczącego, Towarzysza Bo­
lesława B ieruta. W ielu zetem- 
powców wyraża gorące pragn ie­
nie wstąpienia do P artii, by w 
je j szeregach stawać się kom u­
nistam i, by jeszcze o fia rn ie j 
walczyć o socjalizm.

Licznie zgłaszają się z prośbą

0 przyjęcie w poczet kandyda­
tów na członków PZPR czołowi 
robotnicy — budowniczowie 
w ie lk ich  obiektów  Planu 8-let- 
niego. M in. na budowie No­
wych Tych zgłosi! się przodu­
jący robotnik w y tw ó rn i zapraw 
m urarskich — Robert Żołna 
..Pragnę nie ty lko  stanąć w 
zwartych szeregach naszego na­
rodu wokół Pąrtii. ale w sa­
mych szeregach Partii, jako. jeJ 
oddany żołnierz na froncie pra­
cy, na froncie w a lk i o pokój“
— powiedział Żołna. W Nowej 
Hucie z prośbą o przyjęcie do 
Partii zgłosili się przodujący 
robotnicy, m. in .: B iernacki, 
Puszewski, M ajew ski i inn i.

W Szczecinie zgłaszają sie do 
PZPR przodujący robotnicy 
portow i. M. in. zgłosili się: 
dźw igowy — Józef Z ió łkow ski
1 ślusarz — Szczerbiński. Obaj 
wysoko przekraczają normy.

W W arszawie masowo zgła­
szają się do P artii przodujący 
robotnicy, technicy i inżyn ie ro­
wie. W Zakładach im. D ym i­
trowa zgłosił się do P artii m ło­
dy inżyn ie r — przewodniczący 
Kom isji W spółzawodnictwa i 
Wynalazczości — Andrzej Je- 
rzynkiew icz. „K ie dy  cały naród 
polski skupia się jeszcze har­
dziej wokół PZPR i je j Prze­
wodniczącego Bolesława Bieruta
— pragnę zadokumentować swą 
najw iększą więź z naszą uko­

chaną Partią. Ona prowadzi nas 
w ed ług . wskazań i nauk W ie l­
kiego Stalina do na jp ię kn ie j­
szej przyszłości — do socja li­
zmu". W Zakładach im. D ym i­
trowa zgłosili się również z 
prośbą o przyjęcie do PZPR 
w ie lokro tny przodownik pracy 
ślusarz narzędziowy — Henryk 
Paw łowski, przodująca pracow­
nica działu produkcji, ZM P-ów- 
ka — Janina B ielińska.
*  W Zakładach im. Kasprzaka 
w stolicy zgłosiło się 16 przo­
dujących robotn ików  oraz 8 in­
żynierów i techników. W dzieln i 
ey M okotów zgłosiła się 8-oso- 
bowa młodzieżowa brygada m u­
rarska WPZB.

Z prośbą o przyjęcie do Par­
t ii występują również ! przodu­
jący chłopi. M. in. w groma­
dzie Przylesie, pow. Brzeg, przo­
dujący członek m iejscowej spół­
dzieln i produkcyjne j W ładysław 
M arecik, zwracając się z proś­
bą o deklarację PZPR, powie­
dział ze wzruszeniem: „Wieść 
o śmierci największego przy­
jaciela i obrońcy pracującego 
chłopstwa wstrząsnęła mną. Ale 
nie wolno załamywać się, choć 
zal jest w ie lk i. Józef S ta lin  
wskazywał jak  trzeba budować 
na wsi nowe życie. Zbudujem y 
je na przekór kułakom , - w ro­
gom. W gromadzie Skidzyń. 
ppw. Oświęcim, na zebraniu 
Podst. Org. Part. przybyło 6

chłopów z prośbą o przyjćc'* 
do Partii.

Również na wyższych uc*«  ̂
niach przodownicy nauki i P 
cy społecznej zgłaszają się 
Partii. Na Uniwersytecie 
s/.awskim prosili o przyjęcie 
poczet kandydatów na członkę 
P artii m. in.: Bekiesiński. Jp /I„ 
meka, Zawistowska, Karo l*

W Zakładach Metalowych *  
Skarżysku 30 przodujących te ^ 
empowców, w Zakłada 
Drzewnych w Kielcach siedm' 
a w PSS Starachowice 5 ze;e^ j  
powców w yraz iło  pragnie-"1̂  
wstąpienia do PZPR. 
W K ZW M  i Z M K  w K ie lc a c h  . ^  
zetempowców w yraz iło  pragh1 
nie wstąpienia do szeregów P* « 
ty jnych . Z w róc ili się równie* 
prośbą o przyjęcie do Pa. i 
t i i kol. Potrzebowski z Fahrż 
Rowerów w Piasecznie, 
ski z chłodni w M odlin ie  or . 
P rzybyłow ski, Banasik, K ars. 
M alinow ski z Ins ty tu tu  k ° tn ’ 
twa w  Warszawie. Również. 
lu przodujących zetempowe 
ze wsi chce zasilić szeregi PA 
tii.

W gm inie Jeżewo pow. 
eie, woj. Bydgoszcz na zetei* 
powskim  zebraniu, poświćc j 
nym  om ówieniu drogi życia 
w a lk i Józefa Stalina pragn|PlL j 
wstąpienia do szeregów Pa‘ 
zgłosiło 5-ciu zetempowców.

M fo d z ie z  n le z o r g a n i /o w a n n  z g ła s z a  się do  s ze re g ó w  M li*
M łodz ież  n iezo rgan izow ana  r a n H - r n n d a  łiitlzn  rn ił ' T ' r m s n  r n n m - z n  i-vn TAi irl Ir I 41,.„„w , U — — , j  j   r ..   j 1 P S f l^Młodzież niezorganizowana 

pragnie w  dniach żałoby po 
śm ierci Towarzysza S talina za­
silać szeregi pierwszego bojo­
wego pomocnika P artii, ja k im  
jest Zw iązek M łodzieży Pol­
skiej.

Na zebraniu w Zakładach
W ytw órczych Podzespołów Tele­
kom un ikacy jnych  w K rakow ie  
niezorganizowany m łody robot­
n ik  Bolesław M usia ł ośw iad­
czył:

„Słyszałem, U  kiedy rm a rł
Lenin młodzież radziecka wstę­
powała do Komsomołu, by ak­
tyw n ie  walczyć o realizację p ro­
gram u wytkniętego przez To­
warzysza Lenina. Dziś proszę o 
przyjęcie  m nie do ZMP, bym w 
jego szeregach mógł walczyć o

realizację wskazań Towarzysza 
S ta lina ."

W Insty tuc ie  Lo tn ic tw a  w 
W arszawie zgłosili się do ZM P 
niezorganizowani Gałachówna 
Nejberg, Abram czak, Zakrzew ­
ski.

Na zebraniu poświęconym pa­
mięci Towarzysza Stalina, które 
się odbywało w Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
w  Oleśnicy woj. W rocław, wstą­
p ił na trybunę niezorganizowany 
ślusarz Jerzy Niedbała i o- 
św iadczył: „W  tym  bolesnym  
dn iu pragnę wstąpić w szeregi 
ZM P ". W raz z n im  zgłosili się 
do ZM P pom ocnik ślusarza 
W acława K łodow icz, k ie row n ik  
robót na odcinku parowozowym 
Feliks W ysocki, ślusarz Sewe­

ryn Dudkiew icz, ślusarz Hen­
ry k  Bielaska.

Przodująca młodzież zetem- 
powska i niezorganizowana 
zgłasza się do PZPR i ZM P da­
jąc wyraz swego przyw iązania
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„ D S P " .  P rz e d  P a ń s tw , 
re b n lo n e .

War-

C e n tr .  
101.

p te l 
68

G ra f .
W y o d -

do W ładzy Ludowej i Par 
stw ierdzając w ten sposób
chce żyć, pracować i wa iczy
tak ja k  uczył Towarzysz Sta1’“1 

J. M-

P R E N U M E R A T A  I K O I P<>R- 
T A Ż :  P P K  „ R u c h "  O d d z ia ' 
w  W a rs z a w ie . S re b rn a  12 T e l 
c e n i:  8-08-21. 22 30

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y !  
Z a m ó w ie n ia  1 w u ła t.y  na p re ­
n u m e r a tę  o r z y ir m n a  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p o c z to w e  o ra z  h ’ 
s to n o s z e  w  t e r m in ie  do  d n : i* 
15-eo k a z d e e o  m ie s ią c a  po ­
p rz e d z a ją c e g o  o k re s  z a m a w i3' 
n e t D re n u e  » t \  — C e na  p re s  
— 2.80 zt k w a r t  — 7 80 z ł P ń ł- 
ro e z n lę  -  i A PO z ł ro c z n ie  — 
30 00 zt Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
n „  p re m  z a k ła d o w e  Dr’Z V ln'1,J* 
ta  m ie ls ro w e  p la c ó w k i P R K
PUCK"
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